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Nr. 119.
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po- 

u iedzia łk i i dni n astępu jące  po św iętach uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lwow ie w ynosi na  rok

ca ły  16 z ł . ,  na  pół roku  8 z ł . ,  n a  k w a rta ł 4 zł.
z p rzesy łk ą  pocztow ą w k ra ju  n a  rok cały  20 zł., 
na p ó ł roku  10 zł., na k w arta ł 5 zł.

M iesięcznie d la Lw ow a 1 zł. 35  kr. w. a.
P o jedynczy  num er kosztu je  10 centów  w. a.

Lwów dnia 2 5 .  Maja 1801. Sobota.
O głoszenia p rzy jm u je  A dm in istracya  „ G ło s u *  z 

o p ła tą  od w iersza drobnym  d ruk iem  (p e tit)  za  p ierw - 
sze i jedno razow e um ieszczenie po 10 cen tów , za  
każde następne  po 5 centów, z d o d a tk iem  należytości 
stęplow ej po 3 0  centów  od każdego  um ieszczenia. -  
L is ty  rek lam acy jn e  nie opieczętow ane n ie  fra n k u ją  si* 

B iuro  R edakcy i i A dm in istracy i „G łosu*  w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 179. na  drugiem  p ię trze .

Lwów dnia 24, maja.
P o s tę p o w a n ie  dz is ie jszego  m in isteryum  m e-  

w zbudziło  w  nas n igdy  dobrej o tu ch y  w z g lę d e m  
przyszłości kraju n aszeg o .  B u d o w aliśm y  przy
sz ło ść  naszą pod  R ząd em  auslryackim  na fed e 
racyjnym  sto s u n k u  do Monarchii, na sam orządzie  
w ew nątrz  kraju. Ministeryum zdradzało za każ
dym  krokiem  dążności centralizacyjne i zamiar  
utrzymania d a w n e g o  , b iurokratycznego  system u.  
Już o w a  instrukeya do N a m ies tn ik ó w  wydana  
w k ró tce  po objęciu teki przez p. Schm erlinga ,  
która s ię  łudzifo  tylu jak oby  rękojm ią przyszłego  
s a m o r z ą d u , zaszczepiła  w  nas p ow ą tp iew a n ie  o 
tak optym istyczn ie  rozbu dzon ych  nadziejach. Kio  
nakazuje urzędn ikom  o g ląd ać  s ię  na opin ię  p u 
bliczną i u w zg lęd n iać  j ą , len poczytuje  zaw sze  
jeszcze  rządy urzędnicze  za podw alinę  państwa, 
a op in ię  publiczną za w tręt w  spraw ach  publicz
n ych  , k tórem u trzeba cza sem  z drogi ustąpić, 
aby tem  w yg o d n ie j  rządzić. My zaś upatrujemy  
w  tem  r ę k o jm ię  szczęśc ia  narodów, w  tem  p o d 
s ta w ę  sam orządu, aby g ło s  narodu u w ażać  za sta
n o w c z y  w  sprawach  publicznych, a Rząd za roz
są d n e g o  w y k o n a w c ę  te g o  g łosu .

Przyznajem y, że często  uzurpuje krzykliwa  
i z u ch w ała  m n iejszość  p o w a g ę  opinii publicznej, 
zw łaszcza  w  krajach tak o d w y k ły c h ,  dzięki d łu -  
g o le tn e m u  u c isk o w i,  od w szelk iej sam od zie ln ośc i  
spokojnej,  jak jes t  nasz kraj. Ale Rządy sz cze 
rze pragnące  dobra narodu , które jest zarazem  
dobrem  R z ą d ó w  s a m y c h ,  obudzają w łaśn ie  tę 
s a m o d z ie ln o ść  spokojną  przez urządzenie repre
zentacyjnych  instytucyj opartych na zasadzie spra
w ied liw ej i w o ln y ch  od ja w n e g o  lub p okątnego  
w p ły w u  urzędniczego. W  tak urządzonych repre-  
z entacyach  bierze ła tw o  przew agę  rozsądna w ię k 
szość ,  a Rząd kierującej s ię  jej zdaniem , nie zaś  
m niejszośc i  p rotegow anej z góry i podbudzanej  
do oporu  przec iw ko w oli  narodu przez n iego  
s a m e g o ,  obudzą zaufanie  i staje s ię  praw dziw ym  
kraju o rgan em . Taki Rząd nie potrzebuje za le 
cać  w  okóln ikach  sw o im  urzędnikom  , aby s ię  
„ogladali  na objawy opinii, aby jej niedraźnili“... 
taki * Rząd ośw iadcza  w p r o s t , że urzędnik prze
c iw n y  w o l i  narodu n iem a m iejsca  w  je g o  orga-  
nizacyi, taki Rząd u suw a  w szystk ich  u rzędn ików  
n iech ę tn ych  narodow i. T e g o  nie o b ie c y w a ł  o k ó l 
n ik  p. S c h m e r l in g a ,  m e  m ó g ł  też w zbudzić  w  
nas zaufania, że sam orząd i p oszan ow an ie  naro
d o w o śc i ,  je s t  je g o  zamiarem. O w szem , w idzie liś
m y  przec iw nie  w o w y m  okólniku  zapew nien ie  u rzęd
n ik o m  dane, że  ich p, Minister będzie  miał w  
szczegó ln ej  p ieczy  i pam ięci.  My n ie jesteśm y  
przeciw nikam i klasy urzędniczej w  ogó le ,  n i e 
je s te śm y  nieprzyjaciółm i żadnej klasy społecznej,  
ale  je s te śm y  i b ę d z iem y  zaw sze  s tan o w czo  prze
c iw n i stawianiu  dobra jak iejkolw iek  k lasy  nad 
dobro og ó łu . A jednak n iem ożna  było  o k ó l 
n ika p. Ministra inaczej rozum ieć , jak tylko że  
stawia, w o l ę  u rzęd ó w , daw n ym  trybem, nad 
w o lę  narodu.

P ięk n e  s ło w a  przyrzeczenia autonom ii i sza 
now ania  n aro d ow o śc i ,  rzucane tu i ow d z ie  z naj

w yższych  sfer rządow ych , jak o k ru chy  z obfi
te g o  sto łu  dla zg łodnia łej  gawiedzi,  s łużyły  tylko  
ku sp otęg ow a n iu  życzeń , ale nie ku ich zasp o
kojeniu. Ł atw o w iern i  łudzili  s ię  zn o w u  nadzie
jami, aż oto w y s z e d ł  patent z dnia 2 0 .  lutego.  
Już sam a igraszka z inty lu lacyą tej u s ta w y  po
w inna była o tw orzyć  oczy  ła tw ow iern y m . W  pa
tencie  prom ulgacyjnym  nazw ano  u sta w ę  dla c a 
ł e j  Monarchii w y d a n ą  k on stytucyą  (Verfassung). 
Ale w  stosie p aten tów  d o łą czon ych  do paten
tu prom ulgacyjnego  szukaliśm y nadarem nie ch oćb y  
jed n eg o  patentu z nap isem  „konstytucyą"; u n i
kano tej nazwy W tytułach i w  texcie  jak ognia.  
Znaleźliśmy u s ta w ę  o  zastępstwie  Państw a, „or-  
dyn aeye  krajowe" i t. d. Nazwa „konslytucy i"  
błysnęła  tylko raz w  patencie p rom ulgacyjnym  
i zgasła w natłoku  zaw is łych  okreś leń ,  ograni
czeń  i obw arow ań  ustaw y. Zgasła nazwa, zga 
sła i rzecz, ś m ie s z n o ś c ią  się  okrywa, kto pa
ten ts  z d. 2 6 .  lu tege  nazywa „konstytucyą".  
N ie  pierwsi m y Wskazujemy, że ustawa n ieorze-  
kająea odp ow ied z ia lnośc i  Ministrów i nienadaja-  
ca stan o w czeg o  g ło s u  reprezentantom  w  u s ta 
w od a w stw ie ,  by  n ie p o m n ie ć  innych  braków, nie  
jes t  jeszcze kon stytucyą . P o m in ąw sz y  jednakże  
kw esty e ,  czy patent 2*6. lu tego  b. r. odpow iada  
w yobrażen iom  dzis iejszym  o  k on sty tu c j i ,  czy nie, 
ja w n em  b y ło ,  że patent ten ma na ce lu  z w o 
łać  S ejm y  i R ad ę  Państw a tylko na to, aby  
pod pozorem  nadanej n ieza leżnośc i  p row iney o m  
pozbaw ić  jc tej n iezależności ,  pod pozorem  a u 
tonom ii  p row in c jon a ln e j  u s a n k c jo n o w a ć  centra 
l izacjo ,  pod pozorem  form k on sty tu cy jn y ch  u sa n 
k c jo n o w a ć  b iurokratyczny sy s tem  Bacha. N ie-  
w ierzyliśm y n 'gdy w  k o n s ty tu cy jn o ść  patentu  
z d. 2 0 .  lutego, byliśm y pewni, że w y k o n a n ie  ich  
okaże  się n iem ożl iw em , i że w  skutek  tego  albo  
rząd s a m ,  albo rep rezen tacja  n a r o d o w a ,  drogą  
reform y, m usi zm ien ić  zupe łn ie  to p o ło w iczn ą  u- 
s ta w ę  chw iejącą  s ię  m iędzy k on stytucyą  a postu -  
la towem i Sejm am i.

Tym  p ow ą tp iew a n io m  g ło s z o n e m  przez nas, 
o ile nam  d o z w o lo n o  było  o tw arcie  je w y p o w ia 
d a ć ,  a oraz n ieró w n ie  donośn iej i sw obod nie j  
przez dzienniki w ied eń sk ie ,  chciano  zadać k ła m 
stw o  przez zw ołan ie  S e jm ó w  i R ady  Państw a.  
Musim y od łożyć  na inny raz u w ag i nad sp o so b em  
jak połow iczn ą  i pozornie  konstytucyjną  u sta w ę  
jeszcze  pc low iczn ie j  i pozorniej w y k o n y w a n o ,  jak  
u s i ło w a n o  S e jm y  i R ad ę  Państw a złożyć tak, aby  
raczej dopiąć przez nie st łum ienia  autonom ii niż 
jej rozwoju. P rzypom n im y tylko, że śm y  Radzie  
Państwa wróżyli  krótkie islnienie , żeśm y  ją u w a 
żali za n ie m o ż l iw ą , jeżeli  w  niej zechcą  wziąć udział  
w szystk ie  p row ineye  Monarchii i rów nie  za n ie 
m ożliw ą  jeżeli w  niej W ęg r y ,  Chorwaci, S ie d m io -  
grodzanie, W ło s i  nic w e z m ą  udziału.

P rzypom inam y, że śm y  przewidywali  w ie lk ie  
przesilenie, jak ie  w y w o ła ć  m u sia ł  sy s tem  rządów  
dzisiejszego m in is te r y u m , n ie  dla t e g o ,  aby s ie  
pochw alić  jasnow idzeniem  p o l i ty c z n e m , bo prze
w idyw ał to sa m o  każdy zdrow y rozsądek ; ale  
dla tego, aby oszczędzić  czyte ln ikom  i sob ie  p o 
wtarzania a rgu m en tó w  popierających nasze zdania.

P rzew id yw aliśm y , że  m inisteryum  z takiemi  
dążnościam i nie będzie  s ię  m ogło  u tr z y m a ć , że  
patenla z dnia 2 6 .  lu tego  muszą wielk iej uledz  
przem ianie, że  Rada Państw a albo s ię  nie zbierze, 
a,bo zebraw szy  s ię  okaże  się  w k ró tce  n ieodpo
wiedn ią  potrzebom . Dziś znajdujemy się  rzeczy
w iśc ie  w e d le  p e w n y ch  w iad om ośc i  w  przededniu  
przesilenia m in isteryalnego , w  przededniu rozw ią
zania s ię  R ady  Pań stw a  i w  przededniu rewizyi  
p atentów  z dnia 2 6 .  lu tego .

Dziś tedy m o ż e m y  tem  dobitniej pow iedzieć ,  
żc d aw n y  sy s tem  Machowski, chociaż przez inno  
reprezen tow an y  im io n a ,  chociaż zm odyfik ow an y  
przez patent z dnia 2 6 .  lutego i je g o  czynne  
następstw a, jes t  w p ro st  n iepodobnym , bo do ża
d n eg o  nie prowadzi rezultatu. Ż yozyćby  tylko  
należało, ażeby to przesilenie, które tom  d ośw iad 
czen iem  w y w o ła n e m  z o s t a ł o , nie trw ało  d ługo  , 
bo dzisiaj każdy dzień napróżno stracony  jest w ie l 
ka szkodą tak dla całej M on a rch i i , jak dla ka
żdej prow incyi z osobna .

korespomiencyc „Głosu".
Z drugiego końca W isłoki dn ia  21. m aja.

(Fr. JT.) J a k  wiadomo n a  dzień  4go czerw ca 
zapow iedział k o m ite t T ow arzystw a ro ln iczego, w y sta 
wę w R z eszo w ie , p rzy  czem m a się odbyć walno 
zgrom adzenie tegoż tow arzystw a.. —  N ie  om ieszkam  
w swoim czasie donieść wam o rezu lta c ie  tych obu 
czynności. —  K ilkak ro tn ie  zdarzy ło  m i się słyszeć 
zdan ie , jak o b y  w obec obudzonego politycznego życia 
i Sejm u, T ow arzystw a rolnicze s tra c iły  na  swej w aż
ności, a  naw et n ie jako  zbytecznem i ju ż  były. J a k 
kolwiek n iezaprzeczen ie  Tow. rok , ta  jedyna  do tąd  
k ra jo w a in s ty tucya , rep rezen tu jąca  najw ażniejszą s p ra 
wę w k ra ju  w yłącznie ro ln iczym , dzis iaj obok S ejm u  
n a  di ugie z s tą p iła  m ie jsce ; n ie mogę zgodzić się n a  
to , ażeby m ia ła  na  w ażności u trac ić , choćby już przez 
to  sam o, że pow ołana je s t  pop ierać tę  gałęź dobra 
publicznego, od k tó re j wyłącznie rozw ój dobrego byt a
i b o g actw a  k ra jo w eg o  u nas zależy. — G o sp o d a rs tw o , 
z ie m ia , ro la , i w szystko co z tem  połączone, długo 
jeszcze  będzie u nas je d y n ą  podstaw ą bytu. -— Im  
w olniejsze in s ty tu c y e , im  bardzie j rozw iązane ręce, 
tein  ła tw ie j, tem  lepiej podstaw ę tę  rozszerzać i na 
niej przyszłość budow ać. —  Ze w szystkiego, co się 
w kolo nas d z ie je , coraz bardz ie j pow inniśm y się 
przekonyw ać, iż ty lko  w w łasnej p racy , w rozw ijan iu  
sił w łasnych ta k  m ateryalnych  , ja k  m oralnych ca la  
n asza  nadzieja. —- W  ogólnym  tym  ruchu , w ogó l
nej te j robocie głów ny u d z ia ł na długo jeszcze  oby
w atelstw u w iejskiem u przypadn ie . —  N a  nas to  c ią 
ży n ie  ty lko  obow iązek nap raw ien ia  przeszłości, sp ro 
s ta n ia  w ym aganiom  obecnym , ale i n a leż en ia  w p rz y 
szłości. Jm  bliżej nadchodzi chw ila a u to n o m ii, tem  
w iększa czeka nas p r a c a , tem  w iększy obow iązek 
sk u p ien ia  s i ł ,  w y tężen ia  zdo lnośc i, obliczenia się z 
sobą. —  Je ż e li doczekam y sam orządu, to  zna jdz ie 
m y się w położeniu dziedzica, k tó re n  odebrał w łasny 
zarząd  spuściznę sw oją po długiej dzierżaw ie. Z a 
sta je  on ta m  budynki zniszczone, p lo ty  popalone, in 
w entarz zm arnow any, lud rozpuszczony, rolę chw astem  
i zielskiem  z a ro s łą  - jak iegoż to  nakładu , ja k ie j 
pilności, j a k  u m ie ję tne j p o trzeba  pracy, by w szystko 
to  przyw ieść do ład u , co la ta  złej woli, ro zpusty  i 
n ieum iejętności w zarząd z ie  zepsuły. -— P ra c a  ta  
nie ograniczy się na  sam ym  m ateryalizm ie , w sam ym  
sobie i m łodszej b rac i naszej, m usim y w yrabiać d u 

d u  p o iząd k u  szanow ania p raw  do tąd  narzucanych z 
gory , a  p rze to  m niej obow iązujących, do k tó rych  o b 
chodzenia byliśm y n ieraz zm uszani. —  W łasnym  
p izy k lad em  ład u , w ytrw ałości, zabiegliw ości m usim y 
przodkow ać tem u  ludow i, co nas o tacza i n a  nas sp o 
gląda. C zęstokroć  z zapom nien iem  w łasnego in te 
resu  i korzyści m usim y łagodzić tę  w aśń, tę  niechęć 
1 podejrzliw ość ja k ą  w nim  m inione stosunki z rodz i
ł y . —  Jeduem  słowem z surow ego w g ruzy  rosypa- 
nego m a te ry a łu , m usim y na nowo staw iać budowę 
społeczną i polityczną. —

. ... zw yż przytoczonem  zdaniu  o bezużyteczno- 
sci 1 ow arzystw  roln iczych , p rzeb ija  snać w idocznie 
owa dosyć pow szechna u nas w ada b raku  specyalno- 
ści. — N ie po jm ujem y jeszcze , iż społeczeństw o ja k  
sztuczna  m ach ina  7. rozm aitych  sk ład a  s ię  sp rężyn , 
szrubek 1 kolek; nie po jm ujem y p rze to , że p racę  we
w nętrzną, społeczną należy  ta k  u rz ą d z a ć , ja k  u rz ą 
dzone są  w ielkio m achin fabryk i , gdzie jed n i rob ią  
ko lka, drudzy sz ru b k i, inn i sprężyny , a  inni znowu 
w szystk ie te  części razem  sk ład a ją . Z tą d  wszyscy 
chcielibyśm y być m echanikam i i ca łą  k ierow ać m a
szyną. —  Z tą d  gdy S ejm  się p rzy g o to w y w ał, w szy
scy  z m ałem i w y ją tk am i, chcie liśm y być doń w ybra
ni, n ie  pom nąc, iż k to  chce szczerze służyć krajow i, 
nie trudno  w szędzie znajdz ie  do tego  pole. —  Z tą d  
nareszcie  dziś nic jed n em u  się zd -je , że ty lko  w S e j
mie pożytecznym  być m ożna. —  D zie je  się tu  ta k , 
ja k  to  niegdyś dzia ło  się w gospodarstw ie . —  K iedy 
zaprow adzono owce i gorzeln ie , w szyscy za raz  do t e 
go się r z u c i l i ; czy były pastw iska , czy ich n ie  było, 
czy k to  m ia ł g ró n ta  m okre, czy suche, czy k to  m iał 
łąk i, czy nie m ia ł sian a , rw a ł się  do owiec, czy m iał 
la s y ,  czy drzew o drogo k u p o w a ł, czy m ia ł g ru n ta  
pszenne, czy k a ito fłane , s taw ia ł go rzeln ie , a  zan ied 
baw szy p rze to  inne ź ró d ła  d o ch o d u , lub rolniczego 
przem ysłu w padał w biedę i bankructw o. —  P o m i
nąw szy ju ż  cichą, dom ow ą, że ta k  rzekę  p r a c ę , k tó- 
l ą  zaiow no m ożna służyć kra jow i, (boć według meoo 
p rzekonania  naw et szewc, co dobrze i sum iennie bu tjT 
szyje służy mu także .) pom inąw szy m ów ię, ow ą c i
chą , sk rom ną zasługę, k tó ra  częstokroć  więcej p rz y 
nosi poży tku  niżeli n iezręczne w ystąp ien ie  n a  scenę 
pub liczn ą , czyż p raca  około rozw oju T o w arzy stw a  
ro ln iczego , ogniow ego, naukow ego , sz tuk  p ięknych ,
1 t. d., n ie  dosyć n as tręcza  nam  sposobności służenia 
z pożytkiem  sp raw ie  pub licznej. —

W szy stk ie  te  w ym ienione tu  zak ła d y  s ą  to  owe 
kó łka , sz ru b k i i sp rężyny  z k tó rych  się  sk ład a  m e
chanizm  społeczny, a  k tó re  im  dok ładn ie j, im specy- 
alm ej w yrobione, tem  lepiej p rzy czy n ią  się do trw a 
łości i s iły  całe j m achiny. —

Stanisławów dn ia  21. m ai a.

A utonom ia  w- każdym  k ierunku  życia  n arodo 
wego m usi d la  k ra ju  najzbaw ienniejsze w ydać owoce; 
k ie runek  gospodarstw a krajow ego zasługu je w tym  
w zględzie na  tro sk liw ą  uw agę i szczegółowy rozbiór, 
bo w ładze duchow e, te  w yższe po tęgi życia  ludzkiego, 
z g run tu  m ateryalnego  się podnoszą i ro zw ija ją  W  
p ierw szym  rzędzie  p o trzeb  gospodarstw a krajow ego 
s to ją  d ro g i lądow e i w odne , bez k tó rych  ru c h ,  w y
m iana m iędzy ludźm i i w zajem ne w spieran ie  s i ę , są  
niepodobne. S ku teczne  u siłow an ia ku tem u celowi 
w ychodziły u  nas zaw sze od krajow ców , rozpo rządze
niom  p rak tycznym  ś. p. W acław a Z a lesk ieg o , kiedy 
by ł re fe ren tem  gubernialnym  tego  w ydziału , i h r . Go- 
łuchow skiem u za czasów jeg o  nam iestn ic tw a , zaw dzię
cza  k ra j p rędk ie  uzupełn ien ie-dobrych  d róg  ze L w o 
w a przez  R o h a ty n , B rzeżany , T a rn o p o l w trzech  
k ie ru n k ach  n a  P o k u c ie ,  B ukow inę i P o d o le ,  z om i
nięciem  dług iej i gó rzy s te j d rog i P o d k a rp ack ie j, p ro 
w adzących , tu d z ież  m ost n a  D n ie s trz e  w H a lic z u , 
p rzez  konkurencyę pod nadzorem  in teresow anych  0- 
b y w a te li daleko  le p ie j , m ocniej i tan ie j ja k  m ost
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M I C K I E W I C Z A .
H e w as a  man, take  him for a ll ;n „u , 

H am let.

M am y  p rzed  sobą o sta tn ie  odbite a rkusze  \  I 
tom u pism  A d am a M ickiew icza, M ory razem  z I.
n iebaw em  opuści p n j s e  i u z u p e ł n i  rozpoczęto tu  przed
dw om a la ty  w ydanie dzieł naszego wieszcza. A rk u 
sze, o k tó ry ch  mówim y, zaw ie ra ją  p. t. korespon- 
dencyj, lis ty  A dam a, w różnych czasach do rożnych 
p isane osób, 1 m e m ożem y się  oprzeć p o k u s i e  udzie
len ia  z n ich ju ż  te ra z  najciekaw szych w yjątków, 
przekonam  ze publiczność n ie w eźm ie nam  za złe 
naszego pospiechu.

W y p ad a  nam  w szakże zgóry położyć z a s trze 
żenie. K orespondencya M ick ie w icz a  nie m a żadnego 
lite rack iego  ch a rak te ru , 1 ani ob fito śc ią , ani tre śc ią  
nie p rzedstaw ia  żadnej notorycznej, ]uu a rtystycznej 
całości. M ickiew icz n ie  lubił listow ać, i skąpy  by ł 
"We w sze lk ie  uczuć w ylania. „ e s t szczególny rodzaj
lenistwa — pisze on 1 z osW Wr- 1828 —
n a  k tó ry  m usisz nowy w yraz w ynaleźć: je s t  to  od 
k ładan ie  ode dn ia  do d n ia ; tym  sposobem , często 
p o ł roku ciągnie się u mnie nap isan ie  listu ...*  N ie- 
s te ty , w spom niany tu  rodzaj lenistw 'a nie je s t  an i

ta k  szczegó lnym , ani przedew szystk iem  ta k  nialo 
znanym  w apolińshiem  b rac tw ie ! A le p rzy  podo- 
bnem  usposobieniu , k tó rego  M ickiewicz przezw ycię
żyć nie mógł n aw et w stosunkach  z przy jacielem  
„co najw iększe do jego  częstej korespondencyi m ia ł 
p raw o*, łatw o z ro zu m ieć , d la  czego lis ty  naszego 
w ieszcza ta k  szczupłe za jm u ją  m iejsce w zbiorze 
pism jego. Ł a tw o  tak że  zrozum ieć, dlaczego te  l i 
sty  (z w y jątk iem  może je d n e g o , do Tow ianskiego) 
są  n ie ty lko  zupełnie poufne ale i zupełnie potoczne, 
a  i w ażniejszych naw et, gdzie się zd a rz a , p rzedm io
tów i zagadn ień  do ty k a ją  w sposób, p raw ie zaw sze 
fosp ieszny  i pobieżny. K orespondencya to  doryw 
czo k reślona ; nag lącą  ty lko  po trzebą  za  każdym  r a 
zem  w y w o łan a ; nie d la  jak iego  uczuciowego w ynu
rzen ia  lub filozoficznego rozpam iętyw ania, a le w w y
raźnym , szczególnym , i zazw yczaj bardzo drobnym  
in te resie  do jednej lub drugiej w ystosow ana osoby ;

„N ie uczona je j postać, nie wymyślone słowa,
„A ni lice, ni oko nad  inne nic błyska...

W olnoż dokończyć przy toczenia  ? W olnoż da- 
lej pow iedzieć z poetą.-

„A  każdy  ra d  j ą  u jrzeć , ra d  posłyszeć z blizka,* ?...

Ju ż  to  wogóle, og łaszan ie  poufnych pism  i listów  
znakom itego W narodzie  m ęża, nie je s t ,  zdaniem  na- 
szem, rzeczą  ani ta k  niechybnie godziw ą, an i ta k  
nad w szelką w ątpliw ość pożyteczną, ja k  wielu te ra z  
przypuszcza m iędzy nam i. To pew na w każdym  r a 
zie, że postać zm arłego rzadko  okazuje się w yższą 
n a  tak im  stosie, sk rzę tn ie  ułożonym  z drzazgów  i

okruszyn, za życ ia  w ukryciu  przechow anych. .Smu
tn e  to  i p raw dziw e przysłow ie francuzkie: że n ik t 
nte je s t  w ielkim  człow iekiem  p rzed  swoim lokajem ; 
sm utn ie jsza  jeszcze , n ie s te tj7, że publiczność X IX  w ie
ku coraz bardzie j p rzes iąk a  tym  lokajskim  zm ysłem , 
tą  n ied y sk re tn ą  żąd zą  og lądan ia  w ielkich mężów w 
ich s tro ju  na jbardz ie j domowym, w nikan ia  w szcze
góły ich pow szedniego życia  i try b u , obliczenia w szys
tk ich  drobnych ułom ków  i ułom ności m ateryalnego  
ich bytu; w k ładan ia  niew iernego  p a lca  nietylko w ran ę  
geniuszu, a le  we w szystk ie  jego  szuflady i sp rzę ty ... 
P rzyznać   ̂ z re sz tą  w ypada, że publiczność odebra ła  
ostatn iem i czasy  w tej m ierze  liczne zachęty ze s tro 
ny, z k tó re j najm niej tego spodziew ać się należało . 
O sta tn iem i czasy n ie jedn i p isa rze , i na jznakom itsi 
naw et w śród nich, dali gorszący przykład  na  w łasnej 
osobie: C ha teau b rian d , L a m a rtin e , G eorge S an d  i t . p. 
nie czekali naw et lokajsk ie j posługi, i sam i się przed 
czyteln ik iem  ro z e b ra li— do naga. A le  eokolw iekbądź, 
to  czyhanie n a  w szelkie m im a  i w  firn a sław nych ży 
wotów, je s t  je d n ą  z w ajw iększych nieobyczajności n a 
szych obecnych obyczajów , a  tem  w strę tn ie jszą , że 
nie b rak  je j, ja k  w szelk iem u złem u, na m am iących 
pozorach. Bo ileż to  razy  p łocha i grzeszna c ieka
wość głosi się tu  czystem  pragnieniem  wiedzy, ileż 
to  naw et razy  rzekom a m iłość praw dy byw a ty lko  
p ro s tą  m iłością skandalu  !..,

Ilis to ry a , bez w ątp ien ia , m a swoje w ielkie p ra 
w a, i wolno je j niezaw odnie w znieść się nad  w szel
kie, n iety lko  salonowe a le  i tow arzyskie względy. N ie 
przeczym y tem u, ani też  lekce ważymy pożytków , 
ja k ie  odnosi z odsłonionych sk ry tośc i zapadłych cza

sów i zgasłych mężów. A le  zda je  się nam , że w te j 
m ierze pew ne rozróżn ien ie  j e s t  ta k  w idocznie m o ra l
n ą  n a tu rą  rzeczy w skazane, ja k  m ało  do tąd  uw zglę
dnione przez badaczy  i szp eraczy ; że należałoby  tu  
jednem  słowem , ro różn ić  m iędzy ludźm i czynnego 
politycznego życia , a  ty m i co czy stą  zam ieszkali 
sferę i ci i ideału . P o litycy , dyplom aci, wojownicy 
nie przez sam e swe ty lk o  jaw n e  czyny i urzędow e 
w ystąp ien ia  w p ływ ają  na  losy św ia ta , s ą  oni ludźm i 
publicznym i nawTe t w p ryw atnych  stosunkach  i p ry 
w atnych  zw ierzen iach , ta m  n aw et znaleźć n ieraz 
m ożna is to tn e  m otyw a ich czynów, rzeczyw iste  sp rę 
żyny len  d z ia ła ń — i tam  ich  szukać  m a praw o po 
tom ność, tem  z re sz tą  w oln iejszą od skrupułów , że 
takow ych  zazw yczaj i n ie  m ieli aktorow ie, co z a le 
gali scenę dziejów. K orespondencya Pitta  lub N a 
poleona j e s t  w ażnym , nad  m ia rę  cennym n aby tk iem  
d la  w iedzy, i rozum iem y to  dobrze, że uczony w y
daw ca listów  naszego J a n a  I I I  nad w ygląd, że ' p rzez  
tę  pub likacyą  s tra c i na  swej w ielkości p o s tać  boha
te ra  z pod C hocim a i W iednia, p rzen ió sł wzgląd 
wyższy histo rycznej praw dy. A le  inaczej się m a z 
m istrzam i słowa i sztuki, inaczej z tym i, co ja k  
duch przem aw iali do ducha. O ni p rzez  swe dzieła 
ty lko , przez svve u tw ory , p rzez  sw7e jaw ne czyny wpły
w ali na  obecnosc, w pływ ają na  potom ność, w tych  
dziełach i u tw orach  za w a rty  cały  ich stosunek do 
ludzkości, w nich  złożona najw ażniejsza, dla św ia ta  
jedyn ie  w ażna, śm iem y naw et powiedzieć że  d la  św ia
ta  jed y n ie  p raw dziw a część ich je s te stw a . W ie ls ie  
słowa A ry s to te le sa : że „sz tuka  je s t  p raw dziw szą od 
rzeczyw istości,*  i w tem  rozum ieniu zasłu g u je  n a



n a  D n ie s trze  w Niżniowie zbudowany. M ost bow iem  
halick i kosztow ał 16000 zł. m. k. i ciąg le  je s t  do
b ry , a  N iżniow ski, w yłącznie przez w ładze rządow e 
kosz tem  skarbu  publicznego zbudow any, kosztow ał 
p rzesz ło  60000  zł. m. k. i co rok się psuje. Ile  re- 
s ta u ra c y a  teraźn iejsza tego m ostu, tej w iosny w zn a
cznej części lodam i zrujnow anego kosztow ać będz ie , 
znajom ość te j cyfry rzuciłaby  najlepsze porównawcze 
św iatło  m iędzy dziełem  lokalnej znajom ości, zręczno
ści i troskliw ości o b y w a te lsk ie j, a  dziełem  n iep rak ty - 
czności i obojętności u rzędniczej. N iem niej żegluga 
na  W iśle, S an ie  i D n iestrze  z c a łą  s iec ią  rzek  w nie 
w padających i p lod) z całego k ra ju  do tych  głów
nych a r te ry i spraw ozdań m o g ą c y c h , od sam orządu  
naszego swej przyszłości o c z e k u je , podczas gdy je j 
p rzeszłość ośm dziesięcio letn ia  w ogrom nych plikach 
ak tów  rządow ych bu tw ie je , bo ja k  a rch iw a  krajow ej 
dy rekcy i budow niczej św iad czą , n asza  żegluga rzecz
n a  jn ż  od 1760 roku  na  pap ie rze  je s t  w ruchu , lecz 
ile razy  p lany , p ro jek tu  i kosztorysy  regulacyi rzek  
naszych m ozolną podróż z dołu na  górę od techn i
ków obwodowych do najw yższych w ładz rządow ych 
ukończyły, zniecierpliw ione rzek i karpackim  p rądem  
bystrego  żyw iołu naglone, łożyska i b rzeg i zm ieniały , 
ta k  że owe p lany , p ro je k ta  i kosztorysy , z na jform al- 
n ie jszą  a p ro b a tą  n a d w o rn ą , od czasu do czasu przez 
k ilk ad z ies ią t la t  w końcu zaw sze na  m ieliźnie osiadały .

T ylko  sam orząd  doprow adzić nas m oże do ru 
chu p rak tyczne j żyw otności, nasze ta le n ta , siły  i prace 
k u  podźw ignieniu k ra ju , k tó re  ty le  la t bez winy z m a r
now ał, o rganicznie połączyć m ającego . J a k  z m a
łych  początków  s iłą  te len tu  i uczciwej p racy  do po
tężnych  dziel doprow adzić m o ż n a , dow odzą m iędzy 
innem i na  ruchliw ym  zachodzie p rzyk ładam i fabryki 
m achin parow ych i innych w yrobów B orsiga w B e r
linie, k tó ry  przyw ędrow aw szy ja k o  czeladnik  z po łu 
dniow ych N iem iec do B erlina , przez przem yślną z rę 
czność, w y trw ałość  w p racy  i uczciwość do tego do
p row adził że dziś na p ru s k ic h , północno-niem ieckich 
i ro sy jsk ich  ko le jach  żelaznych m achiny parow e p rz e 
w ażnie z jego  fab ryk i się z n a jd u ją ,  z fab ryk i, k tó ra  
zaw sze 2 0 0 0 ,  a  czasam i przeszło  4 0 0 0  ludzi z a tru 
dnia. P o łączm y głowy i ręce do wspólnej p racy , a 
w k ra ju  naszym  i koleje żelazne będą nasze, bo choć 
dosta tecznych  zapasów  pieniężnych w tej chw ili nie 
m am y, nie m artw y  kruszec, a le  jen iu sz  ludzki je s t  
tw órcą  nauk i i sz tu k i i dz ie ł ich n ie śm ie rte ln y ch , 
daleko s ta rsz y c h , ja k  środk i wym iany, k tó re  skoro 
k ra j w łasnych ludzi fachowych i spojność ich d z ia ła 
n ia  posiadać  b ęd z ie , sk rzę tn a  p ra c a  i rozsądna osz
czędność ła tw o  nagrom adzą.

P raw o  stow arzyszen ia  gospodarskiego p rzem y
słowego i handlow ego je s t  pierw szym  w ęzłem  spo łe
cznym , je s t  stopniem  prow adzącym  n a tu ra ln ie  i bez 
skoków , k tórych  w n a tu rze  nie m a, do życia  i sam o
rząd u  po litycznego , jako  osta tn iego  najogólniejszego 
łączn ik a , je s t  szkodą dla p rzyszłych  przew odników  w 
życiu  społecznem  i politycznem . W ażne więc nie ty l
ko pod w zględem sw obodniejszego by tu  m ateryalnego , 
lecz tak że  pod w zględem m oralnym  i politycznym  są  
owe zaw iązk i gospodarskie p rz e m y s ło w e  i h a n d lo w e ,
tow arzystw a zabezpieczeń w zajem nych od szkód ognio
wych i innych e lem en tarnych , dom y zleceń i inne za 
k łady , w celu  i k sz ta łty  dziś ta k  płodne. K to na  
tem  lub owem polu rze te ln ie  i gruntow nie p ra c u je , 
je s t  n a tu ra ln y m  rep rezen tan tem  znacznego ko ła  w spół
obyw ateli łączn ik iem  tychże z innem i kolam i. K to 
zaś niew ypróbow aw szy sił swoich w bliższych mu i zro- 
zum ialszych zaw iązkach  u litarno-społecznych, od razu 
w politycznem  najobszern iejszem  kole przez zapalczy
we ubieganie s ię ,  bez dostatecznej św iadom ości celu 
i skutków , p rzyszed ł do ro li, k tó rą  czynnie odgryw ać 
p o trzeb a , ten  się puścił na o ś le p ; niechże się z wła- 
snem  sum ieniem  i z op in ią  pub liczną , p rzed  k tó rem i 
je s t  odpow iedzia lnym , w cześnie obliczy, by m u po 
dług iej biernej ro li, w k tó re j na  rów ni z pozycyą 
sw ą s tan ąć  m oże, nigdy nie je s t  w stan ie , nie zo sta ł 
n iesm ak  i rozczarow anie i surow y sąd  o p in i i , ja k o  
konieczne sk u tk i p rzecenien ia  się lub innych złudzeń. 
G dzie ty le  socyalnych rozpadlin  je s t  do w yrów nania, 
by sobie ludzie w nieobłudnero i sta tecznem  zaufan iu  
do wspólnego dzieła , chw ile sentym entów  n ie raz  sz tu 
cznie wywołanych p rze trw ać  m a jąceg o , b ra tn ie  d ło
nie podali tam  obyw atel k ra ju  ze zdrow ym  po
g lądem  na spraw ę publiczną i je j żyw otne, w n a tu 
rze  rzeczy i stosunków ’ naszych leżące potrzeby i z 
dobrem i d ia n ich chęciam i, w każdej pozycyi, gdzie 
go los p o s ta w ił, w dzięczną i zaslużną  widzi przed 
sobą pracę.

Przegląd polityczny.
W  obec noty  ministra spraw zagranicznych  

x. Gorczakowa, zam ieszczonej  w  „Journal de St.  
Petersbourg", słabnieją w  tej chwili d o m y s ły  o 
zbliżeniu  się Francyi do Anglii w  ce lu  podn ie
sienia kwestyi polskiej. X. G orczaków  pisze do  
K isie lew a między in n e m i:  „Z w racam y u w a g ę  ga 
b in etów  na n ieb ezp ieczeńs tw o, jak iem  grozi w y 
prowadzenie  w ojsk  francuzkich  z Syryi, i u c h y 
lam y się  od od p o w ied z ia ln o śc i  za rezultat posta 
n ow ień ,  których następ stw a  przew idyw aliśm y i 
wskazaliśmy." P o r ó w n y w a ją c  to m iejsce  z tem ,  
co  w  senacie m ó w ił  p. Billault, a co  do d w o 
rów  obcych napisał p. T h ou v en e l ,  zdaje s ię  w y 
nikać, f to sya  w  kw esty i  tej idzie z Francyą  
ręka w  rękę, bo n a w e t  prawie tych sa m y c h  co  
Francya  używ a w yrażeń  i zw rotó w  w  okoln iku  
dyplom atycznym , że zatem  Francya  dosta teczn ie  
porozumiała s ię  z R o s y ą  w  sprawie w schodnie j ,  
i że  w spólnie  p os ta n o w io n o  iść  dalej razem  bez  
oglądania  s ię  na resztę  Europy, bez żadnej k on -  
w e n c y i  europejskiej, która im  dotąd tylko ręce  
wiązała. W  najgorszym  razie w  takim w ypadku  
będą miały tylko przeciw  sob ie  Anglią i Turcyą,  
p od czas  gdy d o ty ch c z a so w a  k o n w e n c y a  w ciąga ła  
w  tę  sprawę Prusy  i Austryę, k tóre jak k o lw iek  
w c a le  nie u s p o so b io n e  do  cz y n n e g o  wystąpienia,  
m usia łyby  jednak  w  sk utek  zawartej k o n w e n c y i  
przechylić  s ię  na tą lub na o w ą  stronę. Dzisiaj 
przechyliły  s ię  o n e  tam, gdzie  w iedzia ły  rękojm ię  
pok oju  tak im p otrzebnego  i s p o w o d o w a ły  e w a -  
k u a c y ę  Syryi. Ale g d y  k o n w e n c y ą  rozdarto, gdy  
na n ich  nie c ięży  o b o w ią z e k  w yrzeczen ia  s w e g o  
zdania, ograniczą s ię  w  sporze  w sc h o d n im  na 
d em on stracy e  dyp lom atyczn e ,  na pożyczki p ie n ię 
dzy w  celach w ojenn ych , na w y s ta w ien ie  jak ie 
go  korpusu, a ty m cza sem  pójdą rzeczy na w s c h o 
dzie sw o im  torem  i staną przed E uropą  jako  
fakta dok onan e .  Bądź co  bądź, w szy stk o  dzisiaj 
zdaje s ię  zapowiadać, że  sp raw ę w sc h o d n ią  s ta 
w ia  N ap o leon  na p ierw szem  m iejscu  i że w  tej 
sp raw ie  razem z R osy ą  iść  zam yśla. Czy zaś w y 
padki n ie  zm uszą go  do zm iany frontu? czy sy -  
tu acya  W ło ch ,  Austryi, N iem ie c  n ie  p op chn ie  go  
inną drogą?  czy w reszc ie  po ło żen ie  dzisiejsze  
R osy i  n ie  w p łyn ie  przy b liższem  rozpatrzeniu się  
w  konste lacy i  europejskiej na zapadłe  już posta
n o w ie n ia ?  o tem  dzisiaj przesądzać nie m o żem y .

P o lity k a  d w ó c h  z a c h o d n ic h , n a w e t w s o ju 
szu  ry w a lizu jący ch  m o c a rs tw , je s t so b ie  w p ro s t
przeciw ną. Z teg o  stan ow iska  m o ż e m y  sob ie  w y 
t łu m a c z y ć  n iek tóre  fakta, które dzisiaj błąkają się  
po dziennikach , w  różnem  przedstaw iane św ietle .  
Dla in teresów  Anglii potrzeba pokoju  w Europie, 
a n a w e t  w  Azy i i w A m eryce . T o też w e  W ł o 
s zech  n ierozpoczę ła  Anglia, tylko przyszła w tedy,  
kiedy potrzeba było w p ły w  Francyi z r ó w n o w a 
żyć. Ż yw otną  zaś k w es tyą  dla N ap o leon a  jest, 
aby E u rop ę  przekształcić  i w  n o w y m  porządku  
rzeczy szu kać  przymierza dla s ieb ie  i dla sw ojej  
dynastyi. 1 tą drogą postępuje polityka N a p o le o 
na m im o  w sze lk ich  nót Monitora i o k ó ln ik ó w  
p. T h o u v e n e la .  Na W sc h o d z ie ,  nad D unajem , za 
R e n e m  w szęd z ie  w idać  nici tej polityki, w yra 
ch ow a n ej  naprzód, podzielonej na ustępy, w  k tó 
rych co  raz to inaczej grupują się  państwa, i 
koleją odbierają plagi, z c z e g o  n a w e t  życzliw i ich 
sąsiedzi m o c n o  się radują. N ap o leon  posiada  
sztukę izolow ania  tego , na k tórego  c h c e  uderzyć.  
Potrzeba jednak  do tego  p e w n e g o  zb iegu  o k o 
l iczności,  a n a w e t  nieraz i poprzedzającej przy
jaźni i sojuszu . Jest to droga pow olna , a 
n aw et  często  zapoznana przez ludzi gorętszych  
ch ęc i  i w iększej n iec ierp liw ości,  m im o  to  jest  
ona p ew ną i w k oń cu  zaw sze  w ygryw ającą .

W idzi to dobrze i ocen ia  Anglia. Ztąd t łu 
m aczy  s ię  jej g o rą c z k o w e  usi łow ania ,  aby w sz ę 
dzie gasić  żarzew ie r z u co n ego  ruchu. Porcie  
p om ag a  w szystk iem i siłami w  przytłumieniu ru
c h u  nad D unajem . Otwiera jej zapasy sw o ich  
arsena łów  w  Korfu, w ym u sza  dla pow stańców  
w  H erceg o w in ie  k om isye ,  które w  formie pro- 
klam acyi Om era Baszy rozchodzą  s ię  po biednej 
krainie, a które w  istoc ie ,  gdyb y  w  życ ie  w pro
w ad z o n e  były, narobiłyby z czasem  sułtanowi  
w ięcej  k łopotu , niżeli ajenci rew olucyjni-  Ale An
glia w ie  o tem , że ob ie tn ice  Porty nigdy w ży 
cie  nie w chodzą . Jej przedew szystk iem  idzie 
o pokój, aby w  czasach  ruchu  n ie  dać się ro-  
zeprzeć w p ły w o w i  Francyi.

Z tych  sa m y c h  p o w o d ó w  chyli się także 
sprawa d u ń sk o -n ie m ie c k a  ku sp oko jn em u  rozwią
zaniu. Anglia widziała w  niej żarzewie wojny, 
w  której Francya m o g ła b y  skorzystać. W m ie 
szaw szy  s ię  b o w ie m  w  bijące s ię  m iędzy sobą  
N iem cy, m o g ła b y  tanim targiem przyjść do l e 
w e g o  brzegu  R e n u ,  c z e g o b y  Anglia znieść  nie  
m ogła .  Ze  spraw y w ięc ,  którą N ie m c y  w yto
czyli jako sw oją  w ew n ętrzn ą  zrobiła A o g b ;1 spra
w ę  m ię d zy n aro d ow ą  i ob o p ó ln ie  użyła w pływ u  
s w e g o  z takim  s k u t k ie m , że Dania dzisiaj roz
puszcza w ojska  sw o je  i godzi s ię  z w ym aga
n iami Holsztynu.

Spraw a  polska byłaby Anglii bardzo na rę
kę, g d y b y  zn ow u  N ap o leon  n ie  chcia ł  ztąd k o 
rzystać. Zdaje s ię  jednak, że n ow a  konste lacya  
E u rop y  będzie  m o g ła  tej sprawie odjąć wszelkie  
n ieb ezp ieczeńs tw o  , jak ieby  dla in teresó w  Anglii 
ztąd w yn ik n ą ć  m o g ło .

Z faktów  nie m a dzisiaj nic w ażnego. T e 
legram y z Berlina d on oszą  o  w y k o ń czen iu  pro 
jek tó w  do n o w y c h  u staw , m ających  na celu re
form y w  k rólestw ie  P o lsk iem . P ła tan ów  i Kar- 
nicki udali s ię  do Petersburga  po sa n kcyę  C e 
sarza. X iążę  G orczaków , czekając  d łu go  na p o 
k orn e  ze strony miasta prośby o zw in ięc ie  za im 
p row izow a n y ch  na p lacach  w arszaw sk ich  obozów,  
zw inął sam  kilka p la c ó w e k ,  n ie  w idząc k on iecz 
nej ich  potrzeby.

M onitor ośw iadcza , że list cesarza Napoleo-  
da do x. Murata w  spraw ie  je g o  kandydatury w  
N eap o l itań sk iem  nie jes t  praw dziw y i że jak ko l
w iek  cesarz zganił  p os tęp ow a n ie  x ięcia  kandyda
ta n ie  w y m ó w i ł  m u  jed n ak  sw ojej  przyjaźni.

W  sp ra w a c h  d o m o w y c h  A u stry i g łu c h a  na 
s ta ła  c isza. R ad a  P a ń s tw a  m a je szcze  fe ry e , a
Sejm  w ęgiersk i  obrad uje  dalej nad w niosk iem  D ea-  
ka. Rząd austryacki poddał w szystk ich  cesarskich  
u rzęd n ik ów  w  W ę g r z e c h  pod ju ry zdy k ey ę  w o j
s k o w ą  , aby z w ład ca m i krajow em i nie w ejść  w 
zatargi. T y m  s p o so b e m  p o s ta n o w io n e  są w  W ę 
grzech  d w a  przec iw ne  sob ie  rządy. P og ło sk i  o 
zm ianie  m in isterstwa ustały, bo w szystk o  zdaje 
się  być  je szcze  w  zaw ieszen iu .  N ie  w iad o m o  na 
którą stronę  rząd s ię  przychyli. W  W ęg rzech  
e x e k u e y e  p o d a tk ów  idą sw o im  trybem. S ie d m io 
gród w y łą c z y ł  rząd od  udziału w  S e jm ie  w ę 
gierskim.

Korespondencye „Głosu/
Wiedeń, dnia  22. m aja.

£  P rzes ilen ie  m in is te rya lne  ta k  je s t  w sy tua- 
cyi, iż w szyscy o n iem  mówią, lubo n ik t z pew nością 
nie wie an i b liższych powodów, ani k ierunku  w k tó 
rym  się skończy. S p raw a  w ęg ierska  znajdu je  u  dw o
ru  coraz więcej stronników . S am  C esarz zdaje  się 
czuć, iż po jednanie  się z W ęg ram i przyniosłoby nie- 
ochybne ulg i całem u państw u. Osoby idące za  tą  
m yślą, ra d z ą  dalsze  koncesye P o d ’ug nich W ęgrzy  
sam i zm ien ią  p raw a  1848  r., ja k  raz  naród  i korona 
s tan ą  n a  gruncie zupełn ie  legalnym . U znanie tego

g ru n tu  przez  k ró la , byłoby do tego pierw szym  k ro 
kiem . P rzeciw nicy odpychają  tę  drogę jak o  zgubną 
d la  jedności państw a i s to ją  przy  cen tra lizacy i kon
s ty tucy jnej podług dyplom u i późniejszych re s k ry p 
tów. To pew na, że ad res  W ęgrów  będzie p rzy ję ty  
przez C esarza , je ś li się zam knie w znanych już g ra 
nicach. Czy n a s tą p i odpow iedź, i w .jaki sposób? T u 
się opinie d z ie lą  w sferach  rządow ych. Jedn i chc ie 
liby  ten  ad res  p rzedłożyć parlam entow i z zaw ezw a
niem  do odpow iedzi, k tó ra  podług tych w ypadłaby w 
duchu te raźn ie jsze j w iększości. D rudzy  sąd zą , że ta  
w iększość m ogłaby się zm ienić na in n ą  W ęgrom  
przychylną. M in isteryum  prze to  najp rędzej się zgodzi, 
żeby C esarz  ad res  zostaw ił bez odpow iedzi, a tem - 
sarnem  n astąp i rozw iązanie S ejm u  w ęgierskiego, i 
pow ołanie przez p ro s te  w ybory do J a d y  P ań stw a . 
G dy i ten  środek  chybi s k u tk u , p arlam en t w swym 
składzie obecnym , p rzy s tąp i do kw estyj finansowych. 
S tronn icy  W ęg ie r po za m in isteryum  p ra c u ją  koło 
N . P a n a  d la  p rzekonan ia  g o , że d roga ta  je s t  zgu- 
bniejszą, niż po jednanie się z W ęg ram i przez  konce
sye. Je ś li się nie mylę, ta  s tro n a  w eźm ie górę. M i
n is te ryum  w tedy u stąp i, lecz ja k i sy s tem  p rzy jm ą  
n astępcy , względem  innych prowincyjY  W ęgrzy  chcą 
m eć swe osobne m in isteryum  — tu te jsze  może być 
p rze to  albo prow incyonalne, albo trochę  m niej cen 
tra listyczne . Zależyć to  będzie od tego , ja k  repre- 
zen tacye prow iucyj s ta n ą  dalej w parlam encie . T rz e 
ba  p rzynajm niej, żeby p rzekonali C esarza , że dawny 
system  pomimo konsty tucy i trw a  jeszcze w prowiu- 
cyach, i żo autonom ia, k tó rą  sam  N. P an  ty lekroć 
p rzy rzek ł, jeszcze bynajm niej w życ e nie w eszła. 
T rzeb a  żeby p rzekonali nad to , że prow ineye ta k  c ie r
p ią  ja k  c ie rp ia ły , i że ich los dopiero  się popraw i, 
gdy system  szczerze zm ienionym  zostan ie .

Za dni k ilka  rozpoczną się posiedzenia i p o 
słow ie zn a jd ą  porę  do postaw ien ia  po trzeb  i życzeń 
p row iucy j, w obec teraźn ie jszego  syst?m u, ta k  żeby 
w iększość p rzynajm niej m ora lna  zo sta ła  z nim i.

Co nastąp i dalej ? to  zależyć będzie bardzo  
w iele od po lityk i ogólnej. Pom im o ciszy, w szystko 
się ru sza  i przygotow uje. P ro k lam acy a  O m er Baszy 
nieuspokoi chrześcian  w T urcy i, w yjście w ojsk f ra n 
cuzkich w S y ry i nie zabezpieczy tam  spokojności, 
obecność b ie rn a  A u s try i nie rozw iąże kw estyi w łoskiej. 
M oże wybuch się odwlecze lecz prędzej lub później 
n a s tąp i, je ś li dyplom acya pozostan ie  ja k  do tąd , w 
w alce o zasady i o sposoby.

Austrya.
„D ziennik  u staw " zaw iera  rozporządzenie , k tó re  

p odda je  w szystk ich  cesa rsk ich  urzędników  cywilnych 
w W ęgrzech  pod ju ryzdykcyą  wojskow ą. R o zp o rzą 
dzenie to  wydało się n iek tórym  jak o b y  ogłoszeniem  
stan u  oblężenia d la  urzędników  cesarsk ich  w W ę 
grzech. L ecz „D onau Z e itu n g " , o rg a t m in isteryalny , 
ośw ieca nas w te j okoliczności bardzo dokładnie. W  
W ęgrzech, dzięki składowi połowicznemu biurokratyczno
konsty tucy jnem u, są  dw ojakie u rzędy , jed n e 'cesa rsk o - 
au stry aek ie , drug ie  królew sko-w ęgierskie. C esarsk ie  
s ą  przeznaczono do poboru nielegalnego podatków , 
m uszą się p rze to  obaw iać oporu  n ie ty lko  ze strony  
m ieszkańców , ale oraz ze s trony  urzędów  legalnych 
królew sko-w ęgierskich. A żeby więc obronić te  n ie le
galne  o rg an a  przeciw ko oporowi ludności i organów  
legalnych rozc iąga  R ząd  nad niem i ju ryzdykeyę w oj
skow ą. W  sk u tek  tego będzie w praw dzie każde w y
kroczenie tak iego  u rzędn ika  sądzoi e podług w ojsko
wych przepisów  i przez w ładze wojskowe, a le o raz  i 
każde ubliżenie jego  urzędow i lub osobie. T ak  tedy  
m niem any stan  oblężenia dla urzędników  cesarsk ich  
je s t  w łaściw ie ich op ieką  i och roną a  w pewnym 
w zględzie raczej stanem  oblężenia d la  m ieszkańców  i 
urzędów  legalnych, k tó re  w raz ie  kolizyi z w ładzam i 
cesarsk iem i b ęd ą  u legać  w yjątkow ym  praw om . -

—  P a r la m e n ta rn a  korespondeneya donosi, ż e w  
m in is teryum  spraw  zagranicznych w W iedniu  panuje 
od n iejakiego czasu nadzw yczaj w esołe usposobie
nie. D om yślni ludzie s ą d z ą , że powodem do tego  je s t  
chwilowe naprężen ie  się stosunków  m iędzy F ran cy ą  
i A nglią  z powodu tym czasow ego za ła tw ien ia  kw e
sty i sy ry jsk ie j. M ów ią, że ju ż  dawno nie zachodziły  
ta k  ścisłe stosunki m iędzy A u s try ą  i A n g lią , ja k  
te raz . W n io sk u ją  naw et n iek tórzy , że A ng lia  z aw ar
ła z A u s try ą  umowę, zapew nia jącą  T urcy i pomoc w 
pewnych w’ypadkach. W  W iedniu  oczekują sku tku  o- 
p e ra c y i. p rzedsięw zię tych  przez se rd a ra  O m era B a 
szę przeciw ko pow stańcom  bośniackim  i h e r c e g o w iń -

uw agę; u tw ór sz tuk i je s t  praw dziw szym  od m atery - 
alnej rzeczyw istości j* go tw órcy. P oznan ie  te j m a 
te ry a ln e j rzeczyw istości n ie w iele się przyczynia  do 
zrozum ien ia  kreacyi id e a łu ; a  L essing  ju ż  zrob ił to  
tra fn e  sp o s trzeżen ie , że na jjaśn ie jszym  geniuszem  
św iecą n a  P a rn a s ie  ów w łaśnie H om er i ów S zeksp ir, 
k tó rych  b iografia na jbardzie j je s t  ciem ną. Czyż d la  
pobożnego w ędrow ca do w atykańsk ich  fresków  U rbi- 
n a ty , ta k  konieczna je s t  d roga przez owę Via Imgara, 
na k tó re j m ieszka ła  sław na có rka p iekarza  ? Czyż 
d la  uroku  S yx tynsk ie j M adony ta k  nieodzow ną w ia
domość o pewnym  m odelu ? Z w yjaśnionego żyw ota 
m is trza  nie w ielkie p ad a  zazw yczaj św iatło  na  jego  
dzieła, a le  często w ielki n ie s te ty  p ada  cień na  jego 
cha rak te r. Bo s łab ą  i w ą tłą  je s t  biedna ludzka na  
tu ra ; Duch B oży unasza  się n ieraz  nad przepaściam i 
m oralności, n a jczy stsza  p e rła  z chorobliw ego wylęga 
się m ięczaka, i n ie bez przyczyny umny H eleńczyk 
naznaczał czasem Bogini p iękna pow stan ie  z p iany 
i s z u m o w i n B i o g r a f i a  a rty s tó w  je s t  p raw ie  zaw sze 
m ikrografią  ducha, a  przeciw nie do naszego p sa lm i
s ty , p o e ta  P°winien żądać, aby  zginęły jego  czy
ny, a  p ieśn i tvlko same pow stały i zo sta ły . D o
k ładne  poznanie tycli czynów nie wiele przynosi k o 
rzyści pod względem  estetycznym ; pod względem 
etycznym  w iele przynosić  może szkody. U m ysł p ra 
wy i trzeźw y , W najlepszym  razie, w yniesie tu  
ty lko  tę  naukę, którą  ju z  na pierwszej mógł zn a
leźć k a rtc e  b ib lijn e j: naukę, ze f a n  tchnął swój 
dech" -  w lep iankę z g liny  i um ysł chory i do 
upadków  skłonny znajdz ie  tu  uspraw iedliw ienie dla 
swych słabości, d la nich n aw et upraw nienie, i szczę

śliwy będzie z odkrycia , że tak  częsty  je s t  zw iązek 
m iędzy w yzwoloną sz tu k ą  a wyzwolonem życiem — 
przecież  ta k  n iedaw no tem u jeden  z naszych „w iesz
czów" („ ry m arzy "  by pow iedział nasz R e j poczciwy) 
w zywał w te j m yśli sław ne im ię F o rn a ry n y  !•■• K to 
kolw iek szukasz n a tch n ien ia  i podniesien ia  w e te ry cz
nych w yżynach O lim pu, p a trz  na  w ielk ie tw ory  apol- 
lińskich  synów', nie p a trz  na  d rob iazg i ich życia , nie 
zag lądaj do ich n o ta t. rachunków  i l i s tó w ! N a  w'- 
dok arcydz ie ła  T ycyana mógł C orreggio w ykrzyknąć 
swe wzniosłe anch 'io! na widok korespondencyi w iel
kiego ko lo ry sty  (pewnego n. p. p łazk iego  lis tu  do 
pł&zkiego A re tin a ) mógłby był ty lko  zaw ołać u p o k a 
rz a ją c e : avch'egli!... I  on także! i ta k i naw et ge 
n iusz nie był wolnym cd naszych pow szednich u ło 
m ności, posiada ł je  naw et w nierów nie w yższym  m o
że od nas stopniu , by ł może bardz ie j od nas m a r
nym  i m iernym — te  sm utne m yśli rozczarow ania 
(w k tó rych  więcej m oże dumy niż pokory) budzi w 
nas zazw yczaj zaspokojona w te j m ierze ciekaw ość!... 
A ch, zby tn ia  ciekaw ość je s t zgubna w każdego ro 
dzaju  E denie , także  i w E denie s z tu k i! P ierw szym  
je j re zu lta tem  byw a poznanie się na  naszej nagości, 
n a  nagości ludzkiej n a tu ry ; a  o sta tn im  j e s t— u tr a 
cenie ra ju : zw ątpienie o tem  co p iękne, gdy tak  
rzadko  okazuje się p raw dą, i dobrem  ta k  r z a d k o !...

Czyż wszakże d la tego, m iłośnik  li te ra tu ry  i sz tuk i 
m a się ju ż  zupełnie zrzec w szelkich badań b iografii, 
i ciesząc się z tw orów  duchownych, rozm yśln ie  —  p ra- 
w iebyśm y pow iedzie li: w spaniałom yśln ie  —  zahaczyć 
icli tw órców ; nie py tać  się o tych  twórców żyw ot, o 
ich koleje, ich c ierp ien ia  i tryum fy , ich z łudzenia  i

zaw ody, naw et ich upadk i i słabości ? N ie, zapraw dę ! 
P o c iąg  to  n iep rzeparty , głęboko w naszej z ak o rze 
niony n a tu rze , co m iłość naszę lub ciekaw ość p rze 
nosi z dzieła do au to ra , ze sz tuk i do sz tukm istrza . 
Gdy ucho pieszczone je s t  jak im ś uroczym  śpiewem , 
oko m imowoli szuka tw arzy  śp iew ak a , i n a  niej Za
w isza, choćby w niej nic nie znalazło  ponętnego: 
razem  ze słuchem  i w źrok nasz zaspokojony być ż ą 
d a ; a  żądza  ta ,  k tó r ą  każden z nas w codziennem 
życiu sp raw d zić  m oże na  sobie, i w szerszeni podo
bnież rozum ieniu , i w wyższem znaczeniu, m a swoje 
zastosow anie. Bo l u d z k ą  je s t  także  i m uza, i nic 
też  ludzkiego sobie obcem  m ieć nie może. .. A le t a 
kiem u rzu tow i oka na ludzkie  stro n y  i ludzkie ko 
leje geniuszu, tak iem u  badaniu  jego  spraw  wewnę
trznych  i zw ierzań poufnych, w ytoczeniu ich m iano
wicie na jaw  publiczny; na jw iększa pow inna tow a 
rzyszyć oględność i najw iększa dyskrecya. W  p u b li
kującym  ja k  w publiczności m usi panow ać uczucie, 
że tu  n a  obcym i nie zupełnie dozwolonym zn a jd u ją  
się gruncie, że w z ie ra ją , że się pon iekąd  i w dziera ją  
w p ryw atne  s to su n k i człow ieka, k tó ry  bądź co ba  '■ 
p ryw atne  ty lko  zajm ow ał w społeczeństw ie -.tan° 'v' 
sko i po ow ocach swych ty lko  poznanym  by .Z‘! V  
Z daw ałoby się nam  następnie, że tę  xiege * s.u' , 
p ieczęciam i godzi się ty lko  odm ykać P° Unil 
p iero  la t upływ ie, g d /  dawno ju ż  os ygły popioły 
zm arłego i w cień się zasunęło  w spółczesne jem u 
poko len ie ; gdy w iększą p rzynajm niej część tych  r o 
dzinnych, p rzy jac ie lsk ich , tow arzysk ich  drazliw osci, 
k tó rych  każden zazw yczaj żyw ot a  coz dopiero 
żyw ot apo lińsk ich  dzieci ( i ta l ią u e s !...) tak  je s t

pełen, gdy w iększą icli część z ł a g o d z i ł  i Zagładził 
c z a s ,  ten  w ielki uśm ierzycieł i umorzycie! m ini0. 
nyeh u raz  i win.... A  obok tych  w szystkich W zg lę 
dów d la  um arłych  i żywych, i n a d  nie wszystkie s ta 
wiać jeszcze trzeb a  w zgląd d la  teg °  c<) nieśm iertelne: 
d la  te j duszy ludzk iej, k tó re j o 1 0 , i w 60hre m u- 
tw ierdzen ie , m ieć musi na ce u en także , co ta jn e  
zb iera  dokum euta do żyw ota wie,kich m istrzów  —  a 
w tak im  celu  poświęci on tvowczas nie jeden  doku
m ent, jakkolwiek cie awy \ cenny, i n ie jed n ę  od
rzuci a n e k d o t ę  niew ą P i" e j  nawet autentyczności a le 
w ątpliw ego pożyt 'U- o nie w szystko co zaszło  go-
dnem je s t  z a c h o w a n i a  ( a p rzy sz ło śc i; nie w szystko
c o  się działo* n a c z y  do dziejów ; a  je ś li  ju ż  Ileg e ł 
o ogólnej us yi pię&nie się w yraził, że „ m y ś l  
tam  pow inna yc ep itom atorem  w ydarzeń", to  tu , w 
s z c z e g o  nej us oryi poetów , m alarzy  i t. p. m yśl, 
m yśl m oralna, myśl ideału , pow inna panow ać nad
n ia te ry a  am i n iateryalnej rzeczyw istości, i moc s k ra 
can ia  i e nninow ania n iety lko  za swojo praw o, a le i 
za  swoj najśw iętszy uw ażać obow iązek. N ie trz e b a  
wca e s a rać  się o „w yczerpanie" p rzedm io tu , jeśli 
się wie, że p rzy jdzie  w tak im  razie zaczerpać w o- 
sa słabej ludzkiej n a tu ry  ; trz eb a  się zrzec „boga
ctw a szczegółów ", je ś li  ono m a się przyczynić do 
Zl] )0żenia ogólnego ducha, do nadw ątlen ia  naszej 
w iary, lub naszej ty lko  ufności do tego, co wyższe. 
L epiej i skuteczn iej nie jedno  złudzenie nam  zo s ta 
wić nad w ielkością, niż nas naprow adzić na m yśl, że 
w ielkość je s t  złudzeniem ....

(Dok. -msfijpi.)



skini. K orpus obserw acyjny austryack i nad wscho- 
dnio-południow ą g ran icą , je s t  w edle te jże  ko respondencji 
ciąg le  n a  stop ie  w ojennej. M ó w i ą  znowu w iele o t r a k 
ta c ie ,  zaw artym  przed k ilk ą  la ty  m iędzy 1 u rcyą  i 
A u s try ą  w zględem  obsadzenia H ercegow iny d la  p rz e r
w an ia  zw iązku m iędzy tą  k ra in ą  a  C zarnogórą o- 
raz  d la  dom inow ania ' nad S erb ią . N;a tem  po rozu
m ieniu  b u d u ją  au stryaccy  urzędnicy  w ielkie nadzieje 
i z tąd  pochodzi zapew ne dobry hum or w m in is teryum
spraw  zagranicznych- . . . . .

  O  sk u tk a c h  w ielkiej narad y  gabinetow ej
odbytej d. 21. b- m ’ w W iedniu  nie w iadom o nic 
więcej, ja k  ty lk o  że Ju d ex  cu riae  od jecha ł za raz  do 
P esz tu  zapewne z w iadom ością, iż  R ząd  zam yśla od
pow iedzieć na  ad res  w ęgierski. S tronnictw o w ęgier
skie nabrało  otuchy, stanow isko p. Sclim erlinga je s t  
bardzo chw iejne, i k rąży  ju ż  naw et lis ta  m inistrów  
z grona w ęgierskiego stronn ic tw a . —

W ę g r y .  „M agyar O rszag “ zam ieszcza n a s tę 
pujący a r ty k u ł:  „O stosunku  W ęg ie r i C horw acyi11. 
Obecne narad y  rep rezen tan tów  narodu w ęgierskiego 
i chorw ackiego, m ogą panów  w iedeńskich przekonać, 

ty lko  s i łą  zb ro jną  p o tra fią  przeprow adzić swoje 
experym en ta  polityczne. W iedeń pow inien te ra z  u- 
znać, że w W ęgrzech  i C horacy i silniej tę tn i  życie kon
sty tucy jne , i że tu  panuje zgoda i jed n o ść , skoro 
chodzi o obronę konsty tucy i i au tonom ii k ia ju . W ie l
k iej o tuchy nadaje  narodow i przekonan ie , że walczy 
o d ob rą  sp ra w ę : słabością  A u stry i zaś  k tó re j m ę
żowie s tanu  dążyli od wieków ku  u ciśnieniu praw  
narodow ych, je s t  głównie p rzekonan i15 ludów, że m o
narch ię  nie u trzym uje  id eSi w spólny in te re s  i wspólna 
zasada . W  prog ram ie  je d n o ^ i  m onarch ii nie m asz wypo
w iedzianej idei, w spólna R ad a  P ań stw a  nie może być in 
teresem . A u s try a  n ie  rep rezen tow ała  nigdy zasady  kon- 
s ty tucyoualizm u , nigdy n ie m ogła zaszczepić w narodach  
p rzekonan ia , że tro n  używ a w ładzy swojej ku w ol
ności i zadow oleniu narodu . A u s try a  n iebyła  nigdy 
p rzy tu łk iem  narodów  uciśnionych, nie broniła, a,ni 
w ykonyw ała nigdy idei uszczęśliw iających pokolenia. 
Spojenie pojedynczych części m onarchii m ia ła  ty lko  
zaprzeczające  podstaw y, to  .jest ta k ie  k tó re  nie obu
dziły w ludach  aż po o sta tn ie  czasu dążności n a ro 
dowych ani poczucia potrzeby sam o is tn o sc i; lecz t e 
raz gdy obudziło się poczucie n arodow e, czyż zn a j
d u ją  rozm aite  narodow ości, p rzypuszczając, że szu
k a ją  w spólnego in teresu , urzeczyw istn ien ia  idei w 
R adz ie  P ań s tw a  ? Czyż może w obec przyrodzonej 
g raw itacy i W iedeń  zostać natu ra lnym  punktem  ś ro d 
kowym ? Coż za  ideę, ja k ą  zasadę  k tó rab y  m ogła p o łą 
czyć narody  różnych szczepów i w yznań, rep rezen tu je  
A u s try a  zjednoczona?  Jedność sam a za siebie nie wzbu
dza  in te re su , albow iem  niw eczy autonomię^ k ra ju , 
now a u staw a P a ń s tw a  nie w zbudza w spólnego in teresu  
albow iem  m ogłaby się u trzym ać ty lk o ,  na  g ruzach  
prac fundam entalnych  odziedziczonych po ojcach. D la  
tego W ęg ry  i całe państw o śte j korony s ą  mocno 
p rz e k o n a n e , że już m inął czas experym entow  i że 
będzie przyw róconem  praw o pogw ałcone. U ltim atum  
w ęgierskie Die je s t  uporem  lecz poczuciem  p ra w a , 
spokojnym  głosem  spraw iedliw ości. N ie żądam y nic 
w ięcej prócz p raw a. A lbo nam p rzy zn a ją  to  praw o, 
albo będziem y nada l cierpieć. S ystem  nie is tn ie je  
w iecznie, ale n a ró d  rep rezen tu jący  zasadę m oralną
nie m oże zaginąć. .

Z a g r z e b .  N a  trzy n aste m  posiedzeniu  S ejm u  
chorw acko-slaw ońskiego odczytano przedew szystkiem  
królew ski re sk ry p t p rzed k ład a jący  Sejm ow i doku
m en tu  abdykacyjne z tą  uw agą, że gdyby S ejm  uznał 
po trzebę  porów nania  p rzek ładu  chorw ackiego z o ry 
ginałem , w tedy może w ysłać w tym  celu deputacyę 
o k tó re j w szakże sk ładzie  należy uprzedzić  dykaste- 
ryum  nadw orne. P o tem  odczytano odpowiedź te le 
graficzną te jże  w ładzy cen tra ln e j na  zapytan ie  Sejm u 
względem  uw ięzionego V ra golowa. M in iste r sp ra 
wiedliwości ośw iadczył, iż uw olnienie uw ięzionego D al- 
m atynczyka V ragolova je s t  n iepodobnem , bo się 
okazało  że śledztw a „bezstronnego11, że c iążą  c a  nim  
w ielkie zbrodn ie11. Sejm  uchw alił z pcw odu, że tu  
chodzi Oczywiście ty lko  o po lityczną  zbrodnię, aby 
w ysłać w iadom ą ju ż  rep re z e n ta c ję  do C esarza  o 
uw olnienienie dalm ackich  więźniów p o lity czn y ch .-  
Z rozm aitych  po(j a ń do Izby uznano za n a jp iln ie j
szy w niosek uadżupaua K u k u ljev ića , względem  z a 
prow adzenia  języ k a  narodow ego w urzędach  i szko
łach  i wniosek radcy nam iestn iczego K usevica w zglę
dem zn iesienia in s tru k Cy j ? k tó re  według dowodów 
podanych przez posła  S to janow ića, d a ły  powód do 
w ielu nadużyć. B r. K uslan odczyta ł spraw ozdanie 
w ydziału  cen tra ln eg o , z obrad  pojedyńczych sekcyj 
nad  re sk ry p tenl królew skim  dotyczącym  całości te- 
ry to ryalne j tych królestw . W niosk i podane w tym  
operacie  s ą  zform ujow ane w ducl,u  rep rezen tacy j do 
tychczasow ych. Uczyniono tam  tak że  w zm iankę o 
nader w ażnych słow ach, w yrzeczonych przez C esa
rz a  w odpow iedzi ustnej do deputueyi chorw ackiej, 
„o w ielk iem  posłannictw ie, czekającem  naród  chor- 
w acko-slaw oński11, k tó rych  ku w ielkiem u zdziw ieniu 
w ydziału nie m asz śladu W res. rypcu  cesarskim . 
D ale j je s t  m ow a o sprzeczneni z ces. resk ry p tem , 
w ykluczeniu pu łku  petrow aradynsk iego  o reprezen- 
ta cy i na  S e jm ie  i o w olności wy boro" w ograni- 
czu w oiskow em , k tó re  to  m a ją  podledz bardzo śc i
słem u spraw dzan iu . B an  ośw iadcza, że uczyni kroki 
stosow ne w zględem rep rezen tacy i pułku pe tro w a ia - 
dyńskiego^ oraz że w ręczy prezydentow i w ydziału 
a k ta  tyczące sję funduszów krajow ych. Po tem  prze - 
łoży ł Izbie w ypracow any ju ż  w zeszłych la tach  zarys 
ustaw y wzg]ę(jem  u rz ądzen ia  komunij domowych ku 
dalszym  obradom . Izb a  uznaje  ten  p rzedm iot za 
naglący i uchw ala litografow anie tego  zarysu , W  
końcu p rzy ję to  wnioSek b iskupa  S tro sm ay e ra  o p rzed 
łożenie w szystkich aktów  dotączących  się „funduszów  
relig ijnych i n au k o w y ch ", i uchw alono zażądać  od 
nam iestn ic tw a w ęgierskiego aktów' dotyczących. W  
sk u tek  jednogłośnie przy ję tego  wniosku radcy  nam . 
K usevića odbędzie się uroczystość żałobna na  p a 
m ią tk ę  ś. p. Je la c ića  d. 27. b. m. w N ovidvorach, 
na k tó re j m a ją  być obecni wszyscy członkowie Sej- 
mu. M szę żałobną odpraw i biskup S tro sm ayer.

Francya.
.m a ja . W czoraj odbyła się radam i 

cesarza.

— M in ister spraw  w ew nętrznych, P ers igny , w y
dał cy rku larz  do prefektów  zw róciw szy ich uw agę na 
b roszury  polityczne, w im ieniu  dy n asty i upadłych  i o- 
sób wygnanych publikow ane. R ząd  cesarsk i o tw iera  
w prawdzie wolne pole do w szelk iej d y sk u sy i, bronić 
m usi w szelako kraj od napadów  i napaści n iep rzy 
jacielsk ich .

Włochy.
M e d y o l a n  20. m aja. A rcyb iskup  tu te jszy  

x iądz Caccia proszony był p rzez  tu te js z ą  R adę  m u
n icypalną  o odśpiew anie „T e  D eum 11 w dniu  2 go 
czerw ca, na  obchodzie narodow ego św ięta w łoskiego, 
p rośb ie  tej jed n ak  odmówił. W' sk u tek  te j odmowy 
przysło  w niedzielę do dem onstracy i przeciw ko niem u 
w kościele ka tedralnym . A rcyb iskup  opuścić m usiał 
kościoł pod e sk o rtą  k a ra b ir  ierów i s traży  bezpie
czeństw a, w ieczorem zaś w yjechał z m iasta .

T u r y n  2 0 . m a ja . N a  in te rpe lacye  k ilku  de
pu tow anych m in ister sp raw  w ew nętrznych ośw iadczył, 
iż w iele je s t  trudności adm in istracy jnych  do zw al
czenia, nie m asz jed n ak  żadnego niebezpieczeństw a 
politycznego. P rz y  poskram u n iu  bandytów  w N ea- 
po litańsk iem , wojskie w łoskie s trac iło  ty lko  30 ludzi 
w zab itych  i rannych.

—  D o T urynu  zjechało  się obecnie w ielu zn a 
kom itych kap ita listów  europejsk ich , w celu układów  
o pożyczkę negocyować się m a jącą  i o koncesye na 
koleje żelazne w różnych ki jrunkach a  m ianowicie 
w N eapolu , Sycylii i p ro w in c jach  daw niej do p a ń 
stw a kościelnego należących , rudować się m ających. 
Pożyczka w szelako dopiero w m iesiącu lipcu zaczy
nać  się ma.

_  W  Izbie deputow anych w ystąp ił p. R icc ia rd i 
z wnioskiem  p rzy łączen ia  w szystk ich  dóbr duchow 
nych do kainery  dóbr narodow ych. M inistrow ie o- 
p a rli  się  tem u w nioskowi, k tó ry  znaczną w iększością 
odrzucony został.

R z y m  20. m aja. K ard y n a ł A n tonelli w ydał 
p ro te stacy ę  przeciwko zaborow i i p rzedaży  dóbr k la 
sztorów  w M archiach um brijsk ie j i ankon itańsk iej 
przez rząd  włoski suprym ow ai ych. K ard y n a ł z a g ra 
ża  nabywcom tych  dóbr niews żuością nabycia  i k a 
ram i kościelnemi-

N e a p o l  20. m aja. A dw okat S tra d a  m iano
w any zosta ł dyrek torem  policy i w N eapolu . Z pro- 
wincyj nadchodzą zasp ak a jące  w iadom ości.

Turcy a.
S t a m b u ł  10. m aja . P ow stan ie  w zm aga się 

wr B ośnii i południowej H ercegow inie. P ow stańcy  
za ję li w szystk ie w zgórza m iedzy N ikszycem  a G a 
ckiem , tak , iż w arow nia N i cszyc w zupełnem  je s t  
te ra z  oblężeniu.

  P o rta  o tom ańska sk łan ia  się do zaspokoje
n ia  żądań  powstańców' a  naw et do ofiarow ania im  
pod tym  względem pew nych rękojm i, zdając ro zsą 
dzenie sporów w ydarzyć się m ogących, na  areópag  
z europejskich  konzulów złożeny. O m er B asza  ro z 
ległe pod tym  względem  odeb ra ł upoważnienie. P rzed  
rozpoczęciem  kroków  w ojennych w ydał on n astęp u 
ją c ą  do pow stańców  p ro k la m a cyę :

„ Jego  C esarska  M ość, na jdosto jn iejszy  nasz 
su łtan  , raczy ł postaw ić m ię na czele a rm ii swej w 
R u m e lii , polecając m i zarazem  objęcie p rzew odni
ctw a k o m isy i, w yznaczonej do zb ad an ia  po trzeb  w a
szych, i do usunięcia n a d u ż y ć , na k tó re  się słusznie 
skarży liście . P rzybyw am  pośród  w as z w yraźnym  
rozkazem  w ielkom yślnego m onarchy , obejścia się z 
wami z w rodzoną sułtanow i naszem u dobrocią i ła 
godnością.

Z ostaliście  zw iedzeni i d la tego od czte rech  
praw ie la t  w iele w ycierpieć m usieliście. P ostępow a
nie w asze, do k tórego  was nam ów ili ludzie m ający  
in te re s  w zakłóceniu w aszego pokoju, mogłoby 
sprow adzić najw iększe n ie szczęśc ie , gdyby w as 
n ie zasłan ia ła  n iew yczerpana dobroć i łaskaw ość su ł
ta n a  naszego. D ow ieść te ra z  tego  pow inniście, że 
je s teśc ie  w iernym i poddanym i N ajjaśn iejszego  C esa 
rz a  naszego i że ła sk i jego  godni jes teśc ie . U dajc ie  
się więc do m nie z w szelkiem  zaufaniem , j a  zaś  w 
im ieniu  Jego  cesarsk iej M ości ogłaszam  zupełną 
am nestyę i darow iznę w szystkich zaległych po 
datków .

P rzy rzek am  wam n ad to :
I) Z atw ierdzenie  jednego  lub dwóch wójtów, 

k tórych  k ażd a  w ieś, w m iarę  swej rozległości, sam a 
sobie obierze.

II) D la  każdej nah ii (gm iny) w yznaczę z p o 
śród  je j  m ieszkańców  dwóch korszabaszów , tak ich , 
k tó rzy  pow szechnie w asze m ieć będą  zaufanie.

I I I .  P rzy rzek am  wam zupełną  wolność w rz e 
czach  w iary  w asze j, wolność budow ania kościołów i 
używ ania dzwonów bez żadnego ograniczenia.

IV . Z ablysi na  przyszłość nie będą m ieszkać w 
dom ach w aszych, lecz w m ie jscu , k tó re  każda  wieś 
oznaczy.

V . S to sunk i m iędzy w łaścicielam i a  dzierżaw cy 
będą uregulow ane w porozum ieniu z depu tacyą  
p rzez  jednych  i d rug ich  do S tam bułu  posłaną.

V I. P o d a tk i na  każdy  z osobna dom w ypada
ją c e  przez  w ójtów  i korszabaszów ' urzędowi podatko
w em u podane będą .

k  II. P a try a rch o w i konstan tynopolitańsk iem u 
będzie zalecono, ażeby na  przyszłość biskupów  z w a
szej ty lko  narodow ości m ianow ał.

k I I I .  N abycie  w łasności gruntowej będzie wam 
P0^ ,Względem  ułatw ione.

W idzicie w ięc , że łaskaw y  nasz m onarcha nie 
tylko udziela w am  zupełne zapom nienie przeszłości, 

. ale nadto  w przyszłości n a  w szystko zezw ala, co ty l
ko szczęście i dobry  b y t w am  zapew nić może.

U słuchajcie za tem  dobrych rad  moich i zap rze 
s tańc ie  pow stania, k tó re  najw iększe ty lko dla w as 
n ieszczęście  sprow adzić m oże.“

Kronika.
(Z powodu wydawnictwa p. Menkesa. — Odezwa wie

śniaków Wielkopolskich. — Nadsyłka Towarzystwa Poznań
skiego Przyjaciół nauk na wystawę Btarożytnicza. — Pocieszny 

-rodzaj przymusowego przewietrzania się.)

— Z prawdziwa radością donieśi śmy czytelnikom 
w 80. numerze dziennika naszego o chw-lebnem przedsię
wzięciu p. Michała W olfa, zamierzającego wydanie izraelickiej 
xiążki do nabożeństwa w- języku hebrajskim z tłumaczeniem 
polskiem otok  tegoż, a to w celu, aby spćłwyznawców swo
ich tem łatwiej obznajomić z językiem krajowym. Toż ży
czymy p. Wolfowi zawsze jaknajszczęśliwszego powodzenia i 
serdecznego współczucia dla jego zamiaru. Z przykrością 
jednak przychodzi nam dziś odmówić takich samych życzeń 
innemu przedsięwzięciu, o którem zostaliśmy właśnie uwia
domieni. Oto donosi nam p. Isaak Menkes, drukarz i upo
ważniony redaktor, że otrzymał od ministerstwa policyi po
zwolenie wydawania dziennika w języku hebrajskim i nie
mieckim podtytułem  „Hamwasses !’Galizien,“ mającego głów
nie na celu popieranie wyłącznych interesów starozakonnych, 
awschliessli?he Interessen den Judenthwns, treścią literacką i 
beletrystyczną z dodatkami wiadomści politycznych. Powita
libyśmy z r .dością pismo podobnej treści, redagowane w du
chu uczciwym, ale nie w jeżyku niemieckim. Bo i dla ko- 
goż ma wychodzić u nas pismo niemieckie? Codzienne nie
mal dowody pouczają dostatecznie, źe nasza społeczność sta- 
rozakonnycł. jest narodowości polskiej, że się do niej sama 
liczy i zalicnoną być pragnie. Takiej zatem społeczności mo
że odpowiedzieć jedynie pismo hebrajsko-polskie, którego re- 
dakeya raiałi by jasne i uczciwe pojęcie potrzeb starozakonnych. 
Czy można się tego spodziewać od redakcyiptsm a hebrajsko- 
niemieckiegi ? Jesteśmy przekonani, że od takiej redakcyi mo- 
żnaby się soodziewać jedynie dążności wstecznej, głoszenie 
zasad szkód iwych tak dla społeczności starozakonnych jak  i 
dla całego 1 raju. Lecz dzięki Bogu mamy więcej zaufania i 
wiary w na; zych braci starozakonuych , niżby ją  zachwiać i 
zagrozić jej nie zdołało usiłowanie pojedyncze, a przytem po
trzebom kra ju tak  wręcz przeciwne. Podawane przez nas p rzy
kłady szczerego garnięcia się całych towarzystw izraelskich do 
polskości, przyswajanie sobie przez nich języka krajowego i 
uczuć polsk e h ; nie zaćmi chęć jakiegoś tam pana Menkesa 
i Dielieznyc] a nie wiele szlachetniejszych towarzyszy jego, 
do pociągnii nia współwyznawców swych pod sztandar ger- 
manizacyi i germanizacyjnycb spekulacyjek. H istorya, owa 
najdoskonal za nauczycielka ludzkości wyryła w pamięci na
szych staro: akonnych losy narodu ich z czasów dawniejszych, 
z onych czfsów, kiedy najsrożej uciskani po całym świecie, 
dopiero w ł  olsce gościnne znaleźli przyjęcie, kiedy nękani po 
barbarzyńsk i przez xiąźąt i wyższych dostojników german- 
jsk ich  , zn leźli w polskim Kazimierzu W ielkim prawdziwie

wielkiego a wspaniałego króla i ojca. Toż i dzisiaj Polacy w 
uczuciu sprawiedliwości dla starozakonnych nie dają się ża
dnemu inrem u narodowi wyprz:dzać. W ie o tem, jak  sądzi

my, a przynajmniej powinna wiedzieć cała powszechność sta- 
rozakonna. W każdym zaś razie takie teutonsko-filantropijne 
zachcianki, jak  obecna p. Menkesa, mogą się stać jedynie smu
tnym dowodem braku rozsądnego i uczciwego pojęcia sprawy. 
Żałujemy szczerze jego trudów, o których bezskuteczności 
można być zupełnie przekonanym. Dzienniki polskie, popie
rające sprawy i potrzeby k raju  i jego obywateli, popierają za
razem sprawę każdego grona tych obywateli, a zatem i gro. 
n a  starozakonnych. Gdy interes ich wymagać będzie szcze
gólnego organu, to znajdzie się dziennik hebrajsko-polski, 
który tym potrzebom zadość uczynić potrafi i zastąpić organ 
zupełnie obcy, bo w obcym duchu i w obcym redagowany ję 
zyku. Oczekujemy zresztą pierwszych numerów tego pisma — 
a wtedy zdamy zeń sprawę dokładną.

— M ycbodzący w Chełmnie „Przyjaciel Ludu11, pismo 
najzacniejsze go ducha i znakomite j  wartości, zamieszcza w o 
statnim nuu erze następną odezwo wieśniaków z Drążna:

Kiedyśmy czytali w „Przyjacielu L udu11, że w W ar
szawie tak wielu z naszych brac . co to tę samą jak  i my 
maja wiarę, niewinnie i niesłusznie pozabijano i pomordowa
no, to nam tak żałośnie i bolesne zrobiło się w sercu, żeśmy 
wszyscy prry  tem czytaniu będący, ciężko westchnęli: n ie 
którym łzy ttanęły w oczach, a  inni to aż się napraw dę po
płakali. Wtcdyśmy sobie pomyśleli: „Mój Boże, toć to i nas
coś podobnego spotkać może, i z r n z  uradziliśmy zrobić skład
kę i prosić naszego xiedza proboszcza, ażeby odprawił za te 
dusze żałobne nabożeństwo. X myśleliśmy sobie, ż“ jak  my o 
tych duszach pamiętać i za nie modlić się będziemy tak  też 
i o naszych duszach, gdyby, czego broń B oże! też tak  jak  te 
w' W arszawie zejść miały z tego świata, nasi bracia pozostali 
pamiętać i modlić się będą. W ięc też poszliśmy zaraz do na
szego proboszcza i poprosiliśmy go, aby to żałobne nabożeń
stwo za dusze naszych braci w W arszawie pomordowanych 
odprawił. Chcieliśmy dać mu naszą składkę, ale on jej przy
jąć  nie chciał, tylko kazał ją  dać na światło, a to nabożeń
stwo przyrzekł z xiedzem wikaryuszem i jeszcze z drugimi 
xiężmi IX. maja przyzwoicie odprawić. O tem chcieliśmy też 
naszych braci uwiadomić, aby się licznie zebrali na to nabo
żeństwo i dla tego prosimy naszego „Przyjaciela Ludu“, aby 
to kazał w swojem pisaniu wydrukować.

W ieśniacy z Drążna, parafii Mroteckiej.
Sekretarz Poznańskiego Towarzystwa przyjaciół na

uk uwiadamia dyrekeyę Zakładu naród. im. Ossolińskich, że 
z polecenia wspomnionego Towarzystwa wysłano ju ż  na wy
stawę starożytniczą poznański zbiór w ykopalisk, które temi 
dniami nadejdzie zapewne do Lwowa. Zbiór ten obejmuje wspo
mniane już raz w Kronice naszej wykopaliska z Dubieszew- 
k a , z Manieczek pod Śrem em , z Połczyn- pod Miłosławiem, 
i tp . . wszystko rzeczy bardzo ciekawe i niepośledniej warto
ści. Również może się obecnie wystawa coraz nowych spo
dziewać nadsy łek , co może nawet spowoduje Zakład do prze
dłużenia terminu wystawy, określonego pozwoleniem namie
stnictwa do 15. lipca. Nadsyłki zaś te, zktó ;ych niejedne przy
nieść mogą znakomite znaczenie wystawie, powodują nas do 
wstrzymania z obszerniejszem i dokładniejszein sprawozdaniem 
o wystawie , co jednak nie zaniedbamy uskutecznić w czasie
o d p o w i e d n im .

— W edług doniesień dzienników węgierskich zdarzyła 
sie w Strygoniu (Gran) arcypocieszna demonstracya. Z po
wodu exekucyi podatkowej wybito c. k. inspektorowi z Steu- 
eramtu wszystkie okna. Lecz to tylko rzecz zwyczajna i fakt 
dość zwykły. Najciekawszym jest dalszy ciąg tej zemsty lu
dowej, opiewający na ten smutny dla p. inspektora temat, że 
w całym Strygoniu nie można znaleźć szklarza, któryby mu 
chciał szyby wprawić. Tak niemiłosiernie przewietrzany c. 
k . urzędnik będzie musiał zdaje się sprowadzić sobie szkla
rzy z W iednia, aby ochronić osobę swa od nieprzyjemności 
żywotu na ciągłym przeciągu.

Rzecz urzędowa.
Licytacye.

Sąd obw. w Złoczowie ogłasza licytacye gruntów Expi- 
jarszezyzny na złoczowskim przedmieściu Podwójcie. Termin 
28. czerwca i 26. lipca b .r. Cena wywołania 2822 zł. 36 kr. 
wal. austr.

Sąd obw. w Stanisławowie ogłasza relioylacyę dóbr Po- 
toczyska, Horodnica i Peredywanie w obw. kołomyjskim łącz 
nie z kapitałem indemnizacyjnym 30910 zł. 30 kr. m. fe. wła
sności Hr. Mieczysława Dzieduszyckiego. — Cena wywołania 
146,300 zł. m. k. Termin 7. czerwca.

Sąd obw. w Przemyślu ogłasza licytacye dóbr Hroszów- 
ka  i Ulucz. Cena wywołania za Hroszówkę 70404 zł. 60 kr. 
w. a. — za Ulucz 62471 zł. 54 kr. w. a. Termin 28. czer
wca 1861.

K onkursa.
Do końca maja b. r. Na trzy stypendya fundacyi o r

dynata Jana  Miroszewskiego w prus. Szlązku, przeznaczone 
dla uczniów w gimnazyum św. Anny w Krakowie w rocznej 
kwocie 200 zł. w. a. trwające aż do ukończenia studyów u- 
niwersyt-eckich. Konkurować mogą pilni, moralni i potrzebni 
tej pomocy synowie dawnej szlachty p o lsk ie j; a  tylko w bra
ku kandydatów takich mogą te stypendya uczniowie nieszla- 
checkiego rodu, jednak rodem z Galicyi lub w. x. Krakowskie
go z rodziców zrodzonych w tych krajach, a których mową 
ojczystą jest język polski.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
Donoszą z Gdańska pod dniem 13. maja o deszczach 

i gradach na przemian padających, o wiatrach zachodnich i 
przykrych zimnaeh. W  Anglii dowozy zboża przewyższają po
trzeby konsumcyi, właściciele zasypują spichrze a wytrwałość 
sprzedających wstrzymała ceny od zniżenia dalszego. Spodzie 
wają się zmniejszenia dowozów amerykańskich, co ożywia nie
co trausakeye. We Prancyi notowano dążność do podniesie
nia cen. W iatry zimne i posucha miały zaszkodzić oziminie.

Na giełdzie gdańskiej rozpoczął się znaczny ruch w dniu 
ostatnim, a wszystkie rodzaje zboża podniosły się o kilka 
guldenów na łaszeie. W przeciągu tygodnia sprzedano psze
nicy łasztów 1010, żyta 246, jęczmienia 100, owsa 160, sie
mienia lnianego 7, grochu 335, wyki 20 łasztów.

P łacono :
funt. poi. Złp. gr. Złp. gr.

Korzec pszenicy wagi 219 — 229 po 36 6 41 16
„ „ „ 231 — 237 „ 42 43 46 20
„ „ „ 238 — 245 „ 45 20 50 8
» „ „ 247 -  252 „ 50 18 55 22
„ Żyta „ 235 — — „ 28 3 29 11
„ Jęczmień „ 180 — 197 „ 21 8 23 3
„ „ „ 199 — 206 „ 24 5 26 9
„ Owsa „ — — „ 16 — 16 24
„ Grochu „ — „ 26 9 30 —
„ W yki „ — — „ 21 16 22 11
„ Siemienia „ — — „ 37 20 — —

Przybyło tonów pszenicy 1297 łasztów , żyta 716, gro
chu 60*)t , owsa 3. belek dębowych 3500, sosnowych 7328.

K ursa  lw ow sk ie .
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 24. maja. gotówkę
Dukat h o le n d e r s k i ....................... wal. austr. 6 zł. 58 o
Dukat cesarski . . . . . .  „ n 6 „ 66 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ w. O  „ 37 „
Kubel srebrny rosyjski . . .  r n * .  *0  »
Talar p r u s k i .................................. ........ V

Galie. listy zastaw, w m. k. ea 100 zł. 81 , 6 0 ,
Galie, listy zastawne w w. a. . „ i bez 86 , 6 8 ,
A.kcye galic. kol. żel. Karola Ludwika /kupo- 

1 uow
163 „ 50 „

Galicyjskie obligacye indemnizacyjne , 2 8 ,
(r.°/0 Pożyczka narodowa . . . . 79 „ 25 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 24. maja.
Z pożyczki uarod. po 50/0 za 100 złr. 8 0 . - -  Metaliki 

po 6%  za i 00 zł. 68.40 po 4*/,%  ** 16® złr. 67.50; po 
4°/0 za 100 złr. —. —. O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c  y j n e: 
Niższej Austryi po 6°/0 za 100 zł. —. . W ęgier —. —. Ga 
licyi — •— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka 
788.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 178.50. 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za 
10 funtów szterl. 1 4 0 —. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.66 
dukaty c. pełnej wagi - - . —. korony — .—. półkorony — . — 
Agio od srebra 139.76

Pr*yjecb«li <Io S.wtma.
Dnia 23. maja.

Hotel rosyjski. PP . Vivien W incenty z Wysocka. Or
łowski Hipolit z Ostrowa. Głogowscy Stanisław i Floryan z 
Lublina. Konopacki Mieczysław z Duleb. Szeliski Kazimierz 
z Chodaczkowa.

Hotel europejski. Romański Jan  z Podmanasterca.
Hotel Langa. Wassilicz Helena z Jas. Lewicki Hipolit 

z Jaworowa. Zwierzchowski Stanisław z Tuszkowa.

Hotel angielski. Cywiński Łucyan z Dąbrowicy. Staw
ski Leonard z Hermanowa.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 23. maja.

PP . Tchornicki Kazimierz doNadyb. Dauksza Adam do 
Niebieszczan. Hr. Komorowski Adam do Konotop. Guzowski 
Marcin do W yhadowa. Majewski Jan  do W innik. Madejski 
W incenty c. k. por. do Podciemnego. Uleniecki Kwiryn do 
Jaremkowa. Krasueki Alexander do Jastrzębiec. Obertyński 
Stanisław do Tuszkowa.

Nasienie rzepy Turnipsu
produkcyi W go A ndroszow skiego, sp rzeda je  p. Jó ze f 
K lein w rynku 1. 232  pod gw iazdą, 157  j — 6 .

W  M szanie w cyrku le  złoczow skiem , pow ia
cie Zborowskim, odbędzie s ię  dn ia  6. czerw ca  r. 
b. l ic y ta c y a  publiczna z wolnej ręk i, na

kilkadziesiąt koni
t. j. ogiery, k la c ze  i żrzeb ięta  różnego w ieku, 
pochodzące ze s tad a  Jarczow ieekiego. Życzący sobie 
takow e, ra czą  na dniu wyż wymienionym  na m iejsce 

zjechaó. 162 1 —  3
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Zm iana sklepu.
Ha n d e l  g a 1 a n t e ry j n y

i
norymbersko - drobiazgowy

MCHAŁA D T I I T A
WE LWOWIE 

„Pod nadzieją"
d o ty ch c z a s  p rzy  rynku r ó g  ulicy dyk astery-  

alnej pod 1. 5 6  m iasto  e x es tn ja cy ,
p r z e n i ó s ł

s wó j  s k ł a d  t o w a r  ó w 

w e w to r e k  21. m a ja  1861 . r o k u
do sklepu w  n o w o  zrestaurow anej kam ienicy  
pod 1. '237 m ia s to ,  przy  rynku w  p o ła c i  od  

k o śc io ła  kated ra ln eg o  ku ruskiej ulicy
p o ło ż o n e j .  (i6ó. 2 —g)

Na d ro d z e  między L w o w e m ,  Ja- 
ry czo w em  a Miiatynem dnia 18. maja

z g  u b i o n e  z o s t a ł y

Irzj pierścionki d a m s k ie ,
zawinięte w  chustce  z ey ł rą  C. W . 
Znalazca tych drobnych pamiątek z e 
chce się zg łos ić  do p. Hoffmana,  
właściciela hotelu tosyjskiego we 
Lwowie , i o t rzym a  tamże

n a g ro d ę  3©  25 ii. w . a.
109. I -  6.

D S E H B R Z A W A
na lat 6 - 9  lub 1 2 , w obwodzie S a m b o r s k i m .  Koli
morgów 20 0 , łąk. 91. — Wysiew ozimykorcy 6 1 '/ ,, 
jary  korc. 65 ;karto fli korc. 1 5 ;k o n ic z u  korcy2; ko- 
niezu na ten r. 1861 do zbioru jest inorg. 30. Dochodu 
w gotówce do 500 złt, w. a. Potrzebny opal. Za 
czynsz roczny zlt. w. a. 1600 w kwartalnych ratach, 
Eliższa wiadomość we Lwowie, na halickiem, w ka
mienicy Mikulińskiego kraw ca, Nr. 440 p ię tro  2gie. 
lub w administracyi „Głosu“. (164. 1 —4.)

Doskonałe środki

BALSAM NA PŁEĆ
Dra. Gnttona.

Ten jedyny i zupełnie nieszkodliwy środek leczy wszys
tkie pryszcze, piegi, osutki, opalenie, trędy, czerwoność nosa, 
wegry, wyrzuty na twarzy, ostudę, liszaje, plamy zostające po 
łspie i znamiona. Udziela pici białości osobliwej, utrzymuje 

takowe miękkie, świeże, C7,yste, delikatne . i zbierając wszys
tkie nieczystości, nżyte podług inform acji załączonej, nadaje 
na  dłuższy czas to świeże różowe wyglądanie , które jest da
rem młodości i zdrowia. — Cena flaszeczki 1 zł. w. a.

BALSAM Z BETELI NY
ożywiający i wzmacniający 

porost włosów.
Najpewniejszy i pomiędzy wszystkiemi używanemi środ

kami najlepszy środek. — To użyciu podług przepisu 3go a 
najdalej 8go dnia przestają włosy padać i powstaje nowy gę
sty porost włosów nawet na zupełnie wyłysiałych miejscach, 
jeżeli cebulki włosów przez wysoką starość zupełnie nie obu
m arły — chroni formowanie się tyle włosom szkodliw-ycli pa- 
prów i zabezpiecza od posiwienia.

Cena flaszeczki 1 zł. 20 kr. — Słoika po
mady 50 kr. w. a.

Przy posyłkach pocztowych uprasza się załączyć na re- 
cepis 3 kr, a na zapakowanie od 1—3 sztuk 30 kr., od 3 —0
sztuk 45 k r . ,  od ti— 12 sztuk 60 kr w. a.

Dostać ntożna jedynie w aptece H . L a n e r e g '0  
we L w o w ie . (128. 2— 3.)

Ces. król . nprzywil .

WODA DO UST,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianie 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
j ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwal
nia każdy wiek i każdą pteć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
6MW, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i tistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najpierwsze znakomitości lekarskie W ia
ln ia , jak  również i na prow incji co do swej osobliwej sku
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
fylko w całem c. k. austryackiem państw ie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastająccui za
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się : (laszeC7,k.'l p o  1 z łr .  w. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem " na Kolilmarkcie w W iedniu 

także u  panów aptekarzy: 
w Krakowie u A. A lexandrowicza .  

dtto u F . S a w  Jeżewskiego, 
we Lwowie u  p. M ik o la s z a .  

w Tarnowie u p. .In h n a .
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

ową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto d to  d t0  5 0  _  z j r  10

jako toż limoniadę musującą i wszelkie wody mine
ralne za najumiarkowańsze ceny.

-.-   _
Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Oz ii ąjm ienie p rzed ażv

wód mineral n vch.
Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak za

granicznych mineralnych, są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u K a r o la  S r h u b u t h a  Krakow
ska ulica Nr. 150. 109 10 — 12

Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła.

,,KOSZOWYJ“
pieśń Tym ka  Padury ,  muzyka Ty tusa  
Ty ca, w y s z ła  z d ruku i j e s t  do n a 
bycia w Adminislracyi „ G ło s u 44.
1 5 8  Cena 3 5  kr. wal. aust. 4-— 0

ZAKŁAD

«

m w c ew
przyległy  Mikulińcom a 2 mil od Ta rnopo la  oddalony, o twiera  się dla

Szanownej  Publiczności

d L n f s t  ! # • , s € s ; i «i i i s i j a
Dla w y g o d y  chorych  są  liczne i suche, w ygodnie  um eblowane p o 

mieszkania , łazienki z w annami,  kąpie le  p a ro w e ,  sz tu rchać  wszelkiego r o 
dzaju i liczny zapas  świeżych wód minera lnych kra jowych.  

Dla ro z ry w k i  s łu żą  park  angielski,  kręgielnia,  bilard i czasopisma.  

Sala halowa i muzyka są  na zawołanie .
Podpisany dz ie rżawca  zak ładu  kąp ie lowego  zaręcza za po trzebną  dla 

chorych wygodę,  w z o r o w y  porządek w  u trzymaniu  r e s t a u r a c j i  i spieszną 
us ługę .  Kąpiele zas zosta ją  pod w y łączn y m  zarządem miejscowego i. 
medycyny W. W ł a d y s ła w a  Kniaziołuckiego.

Vocstt# -znajduje się w M ik u liń ca c li ,  d ok ąd  leż  codziennie  s zy b k o w o zy

p izybyVI ają.  S zczęsn y  Widawski.

wonna
Szanownym Paniom naszym

polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów o. k. uprzyw.

nomadę na wzrost włosów
znana pod n azw isk iem  :

J H K D I T B I N  A“
-  “  -SU S:

Ś w i a d e c t w o ,
, . . . .  • u n św :a d e 7 a iż c ó r c e  i e e o ,  k tó r a  od  d a w n a  w y ły s ia ła  była, w s z e lk ie

r « •  p o m J y  M e d .tr lo a  i d o  U »  W o d y

y  * - r
p i w i e r d ^ s i f o d  f t y  v S g l i o  d. 14. paźdz. I860. (L. S )  Przełożony gminy, r . w « «  wj
Niżej podpisany stwierdza metylko własnoręczny p o d p is  o jc a  uzdrowionej córki, ale P

t ,g° dnia 22. października I860. (L. S.) P- T o m o l i  B a r t ło m ie j  w. r. kurator.

włosy ^nie^p winM^brakowtuS ^na' wwahń'żadnej*^damy?^ Jg !t°do n t ^ i a  "w zdobnych P ^ p o  1 k  
8 0  k r . w. a. u następującyih składów świeża i mesfals/mwana.

f * u -n  w  « « / « . »  n a m  M S e n r i s k u  S k a n e r  e g o ,  d a le j .
w e  M j W O W i e f  V eianac^ u  B j-jJienhecht, v.. Buczaczu u  M. Lipschiit*, w Czeimiowcach u Ign. 

W Bochni u Pawła Niedzielskiego, w ^  . j i • ‘ Kołomyi u  Rosena i Kohna i u Jak . Stem liell, w Komarme u
Schnirch, w Drohobyczu u W ładysława w Manafterzvskach u  J .  Lipschułza, w Przemyślu u  Ed. M aehalskiego, w 
apt. A. Empsrle, w Krakowie u  Józ. J ą .  . Sohaiter w Samborze u  Aptekarza Kriegseisen i u Stanisława Ridel, w Sa-
Radoweach u  J .  Schmrch , w Rzeszowie • 1 , Sidorowicza apt., w Tarnopolu u C. Latmek i A.
n o t . .  J .  w f  » * j  —  f i k ’ S i , ,  .  » * • F . M M g  w f m  .
Moraweca, w Tarnowie  u J .  J a h n a , w m (80. 6 - 6 )
Czerniańskiego, w Zaleszczykach  u J . K odr- - g .

PROPINACYA
koło dworca Jarosław, 7, jedną karczm ą o dwóch du
żych pokojach i czterema mniejszemi, spiżarnią, ku
chnią i piwnicami, tudzież stajnią na 16 koni i 0 - 
sobną na nierogaciznę .jest od I. lipca b. r. do 
wydzierżawienia na lat kilka — chęć mający wejść 
w ten iu teres, raczy się zgłosić do kancelaryi admi
nistracyjnej dóbr Jw. hrabiego Siemieńskiego w Pa- 
włosiowie, post rest. Jarosław, tudzież:

OBERŻA
składająca się z trzech sal, tyleż pokojów gościn
nych, pomieszkania dla gospodarza, kuchni, szpiżar- 
n i, piwnicy, stajni na 12 koni 7, ogrodem publiez 
nym na trakcie z Dukli do Polski, także przy dwor
cu kolei żelaznej Jarosław, jest od I . lipca b. r. w 
kancelaryi administracyjnej w Pawlosiowie do wy
dzierżawienia.

Dodając do wiadomości i to : że w tern dwor
cu towarzystwo kolei nie ma prawa propinacyi i nie 
wykony wuj e go. 166 1— 6

psren id iCmur
najlepszy środek czy

szczenia skóry i twarzy.
Piegi, plamy i skórne nieczystości w ogóle nie 

tworzą się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię
ciu płynów tak daiece, że znane dotąd środki toale
towe, jako to : wody, pomady i t. d. wywierają ty l
ko wpiyw powierzchownie.

G ly cer in  - C rćm e  zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó
ry oczyszczając ją  od w-szelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając jej białość, delikatność i mło
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, k ló  
ry m  z a le ż y  na e z y s ł o ś c i  i n ie s k a z i t e ln o ś c i  
cery.

Cena flaszki 1 zi. 2 0  kr. w. a. Przy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia w- aptece

F. T0MAXKA u c  Lwowie,
Niemniej i n a jd o s k o n a ls z e

o „ G L Y C E R i N “Mydl
otitu jące w składowe części ziół aromatycznych i Gly 
c o ry n u  n a  d e lik a tn o ś ć  s k ó r y ,  ja k o  n a jd o sk o n a lsz e  do 
co d z ien n eg o  u ż y tk u  m y d ło  to a le to w e .

Cena od sztuki po 3 5  kr. wal. austr.
132 2 — 6

Uwiadomienie.
D obra  Milno, Bukowina i G ą to w a  w obwodzie 

złoczowskim leżące ,  o póltrzec ia  m ih  od arnopola, 
a  cztprv miłe od m ias ta  Brodów odlegle ,  mające 
174 morgów gruntów o rnych ,  130 _ morgo w ł ą k i s i a -  
nożęci,  wyłączne prawo p rop inacy i ,  3 numerów 
osady; dwa młyny, gorzelnię 1 wołownię murowaną, 
i wszelkie potrzebne budynki gospodarsk ie ,  są od 
2 4 . czerwca 1861 roku n a  la t  k ilka  do wydzierża
wienia. Życzący sobie wejść w ten in te ie s ,   ̂ zechce 
sie zgłosić listownie lub osobiście do właścicielki 
t y c h ż e " dóbr, mieszkającej we L w ow ie , przy  ulicy P a ń 
skiej w domu zwanym p. G ablenza  pod 1 1 / ,  na  
rw szem  p ię trze .  ______

Zakład kuracji wodą-
w K i s i c l c e

o t w a r t y  je s t  przez całą  zimę rów nie j a k i  w iecie.

Z ak ład  ten  w krótkim  czasie zyskał 
tnyślnem i kuracyam i odgłos w k r a ju , k tó ry  ^  
podpisany  sta rać  się będzie podnieść  i Btwier~ ? 'l' n a  T{,‘. 
c iąg łą  i usiłow aniam i u trzym yw ania  tego f ak  “ e “n ie  roz . 
w ni z n au k ą  o h y d ro p a ty i tak  s z y b k o  się °  

w ij a j ą c ą .

F ra n c isz e k  M edwey.
.  w Kisielce.
Lwów, 1. 34S*/.

Uwiadomienie
lyczące  się j a rm a rk u  wśUłaszkowcach.

W miasteczku Ułaszkowcach, cyrkule Czortkow- 
skim w Galicyi, odbędzie się jak w poprzedzejących 
latach tak też i w bieżącym 1861 roku jarm ark w 
dzień św. Jana Chrzciciela, i rozpoczyna się już 7. 
dniem 22. czerwca 1861.

Wszystkich panów kupców, którzy dla osiąg- 
nieuia sklepów w l laszkowcach już w roku 1860 
zadatek dali, czyni się uw-ażnemi, wzywając tychże 
niniejszem, ażeby niezwłocznie najdalej do  15. c z e r w 
ca 186! całą kwotę czynszową w Dyrekcyi Państwa 
Jagielnicy złożyli, inaczej bowiem po upłynieniu wyż 
oznaczonego terminu sklepy te bez wszelkiego wzglę
du na złożony zadatek innym wynajęte zostaną.

Niefrankowane listy nie będą przyjętemu
Oraz udziela się niniejszem ze strony Dyrekcyi 

dóbr Państwa Jagielnicy do wiadomości, że podczas 
jarm arku Ulaszkowieckiego, skarbowe własnego cho
wu szwajcarskiej rasy , czarno- i czerwono-srokate 
prawdziwe tyrolskie (Marzthaler) j ak0 też z własne
go chowu po tyrolskim byku z krów podolskich po
chodzące byki — dalej

dwuletne od 130 140 funtów i
jednoroczne od 80 — 100 funtów ważąca 

barany z trzody elektoralnej z w’olnej ręki sprzeda- 
qenii będą.

Od Dyrekcyi dóbr Państwa.
Jagielnica dnia 15. maja 1861. 163. ( 1 - 3 )

i t  mimn

Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski-

life i jedwabne (now e)
są do nabycia

vv handlu tow arów  blaw atnyeh

UZIĘBŁY i T01VARMCKIEG0
W E  L W O W I E .  (72. 1 - 8 )
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